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| JAŚNIE WIELMOZNEGO Jmci PANA 
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FRYZELA 


a DYREKTORA POCZT LIST: 
AKTUALNEGO KONSYLIARZA STA: 
ORDEROW ŚSWIĘTEY ANNY 
I S. WŁODZIMIERZA 
KAWALER A. 


JAŚNIE WIELMŻZNY PANIE! 


Zoakczjiać [wore dzieła SJmionami 
Ofób znakomitych , jeft to prawie po- 
wfzechnym zwyczaiem „ntorow, Nie 
wchodzę w przyczyny , co ich do tego 
przywodzi , lecz ile w pącz zątkach me- 
go Autorfiwa , mufzę isć ich przykła- 
dem , ztą iednak różnicą , iż inni przy 
fwoich Dedykacyach zwykli wyfzczegul- 
niać każdą cnotę , jaką tylko mogą do- 
firzedz w fobie, którey [woie dzieta 
poświęcaią , i zdobywaią fig na nay- 
więkfae dla każdey x nich pochwały : 
A a ja 
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ja zaś lękaiąc fię  niedofkonatosci mo- 
żey, Mie mogę fig na to odważyć. Sje- 
dnak przy żłozeniu tey mmoiey ofiary 
nie godzi mi fig J. W. Panie zamil- 
„<zel tych przymiótow, przez które 
zjednałeś fobie uw/zyjtkich powfzechng 
miłosć i fsacunek. Nie od jednego mi 
fie to flyfzeć doto co i fam doznatem , 
iz Je W. Pan przy wyfokich Dofło: 
ieńftwach łączyfz Dobroć , Łafkawość i 
łagodnost ; ja zas tylko to dokżadam , 
że wczyim fercu te trzy ‘cnoty Ją u- 
miefzczone , tam wfzyfikie inne nay- 
znakomitfze przymioty znaydować fig 
mu/zą . e 

J to mi jeft powodem 'do złożenia 
u nóg Twoich cf, W. Panie tę moig pra* 
c. w nadziei , iż ją raczyja łafkawie 
przyjął . 


JASNIE WIELMOZNEGO 
PANA DOBRODZIĘIA 


naynizfzy fuga 


"M, B. Tomafzewfki, 


<<. 


SYN. SĘDZIĄ 


4 


e 


CIZE TSI 


ZEMSTALWDZIECZNOSC. 
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KROL. 

WINDAM Prezydent w Mieście Lanka- 
fter. 

RAFAŁ Syn Prezydenta. 

JULIA Wychowanka Prezydenta, 

AWELIN Pufteinik Oyciec Julii . 

BELERM Sekretarz. 

BELERM Konsyliarz Stryi Sekretarza. 

VICE.PREZYDENT . 

SUDMER ftary Konfyliarz. 

KONSYLIARZY czterech . 

"KAROLINA fłużąca Julii. 

FILIP Łokay. 

MATEUSZ Wieśniak. 

KACHNA Wieśniaczka. 

KURYER. 

MISTRZ. 

SWITA KROLEWSKA. 

WIESNIACY. 

POSPOLSTWO 

a. UNTER OFFICYEROW , 8. ZOŁ. 
NIERZY. 


SC. KEERPRFA 
w Anglii w Prowincyi Lankafter. 
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WRO at 
AKT PIERWSZY 


Teatr okazuie Pokoy Prezydenta po- 
rządnie umemblowany, na boku Kan- 
cellarya Pokojowa, na którey Pieczęć 
Kałamarz, Piasecznik, Dzwonek i 
Kfiążki w porządku ułożone, 


SC EFAA ..P 


BELERM , WINDAM. 
BELERM. 


Siedzi przy Kancellaryi i przegląda 
Papiery. 


WINDAM” wchodzi. 
Dzien dobry Mospanie Belerm ! 
Waspan tak rano wftałes £ 


BELERM uwjłaiąc, 

JW. Panie! kto chce zadosyć u- 
czynić swoim obowiązkom, àla tego 
noc kórtka być powinna. Jakoż i JW. 
prezydenta zupełnie widzę ubranego. 
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WINDAM. 
Umyslilismy z moim Synem wyie- 
chać ztąd o dwie mile, ... do moiey 
wiofki. Ale!... Regeftra Spraw 
pozoftałych czy fa już ułożone ? 


BELERM. 
Jak nayregularniey” 


WINDAM. 

Bardzo dobrze ... Dnia jutrzey 
fzego, przy zdaniu Prezydencyi me- 
mu Synowi, podafz mi je Waspan. 
Teraz zaś obefzlefz WPan wszyftkich 
Konsyliarzy, i każesz ozaaymić Panu 
Vice-Prezydentowi,  że-dzifieyfzego 
dnia żadnych Sądow nie będzie. 


BELERM. 
Bardzo dobrze ... JW. Prezyden- 
cie! .. ajaczy będę miał to fzczę- 
scie zoftać lię przy moiey funkcyi ? 


WIND AM. 

Zalecę memu Synowi W. Pana pil- 
ność w obowiązkach, i bądź W Pan 
pewny, że jego zafługi będa nadgro- 
dzone. A teraz idź W Pan pros tu 
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mego Syna; mam znim do mówienia, 


BELERM. 
Może jeszcze nie wftał ? 


ROEIEN, WINDAM. 


Znaydziesz go W Pan już ubranego. 


BELERM ca fronie. 
Co to wfzyfiko znaczyć Prawdzi- 
wie nic tego nierozumiem, ( głosso ) 
A ja czy będę potrzebny naco Panu? 


WLŁNDAM. 
Uwalniam W. Pana. 


BELERM ma 'ffronie. 
Uwołnie ja lię fam, ale nie pierwey, 
aż docieknę tey tajemnicy, (odcho- 
dzi) 
© WINDAM. 
Cickawosć tego Chłopca nie wie- 
Je mi wróży dobrego: z taką pilnos- 
cią bada fię o wfzyftko, że trzeba 
być bardzo oftróżnym ... Oftróz- 


„nym być, i dla czegoż? Już osrnnafty 


rok jak zoftaie przy mnie, i dość 
doświadczyłem jego wierności. 
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SCENA TI 
WINDAM, RAFAŁ. 


RAFAŁ. 
Sekretarz mi mówił, że Oyciec 
Dobrodziey mnie potrzebował. 


WINDA M. 
Tak jeft. Czy byłes u Julii ? 


RAEAŁ. 
Nie byłem; ale mufi jnżbyć ubraną. 


WINDAM. 
Mufza też i poiazdy bydź założone? 


RAFAŁ. 
' Qycze móy! Pozwo! mi choć jeden 
moment z toba rozmowy. 


WINDAM. 
Albożem cijey kiedy wzbraniał? 


RAFAŁ. 

Darny mi W. Pan Dobrodziey , 
gdyż dopiero trzeci dzien jeftem przy 
tohie, i choć mam ten honor OQycem 
cię moim nazywać, jednak mię to 

| [cin. „DI Za- 


zaftanawia, iz nie mam tey wrodze- 
ney poufałości ku tobie, jaka zwyk- 
li mieć dzieci kuswoim Rodzicom. 


WINDAM. 
< , . 
Owszeni, poufałość z szczerością 
połączona, jst oznaką prawdziwą 
dusz cnotliwych. Powiedz! dla cze- 
go to powztpiwunie *  < 


RAFAŁ 

Prawdziwie, ja sam nie wiem. Mo- 
że to ta przyczyna, że w zbyt mło- 
dym wieku już byłem przyzwycza- 
iony da subordynacyi Woyfkowey. 
Bo ledwie lat fześć fkończyłem, a- 
już byłem oddamy do Korpusu Ku- | 
detow. Wtem jarzmie przetrwaw- 
szy lat dziefięć, rozumiałem, iż fod- 
kiey będę używać fwobody zoftaw- 
szy Ofiicyerem w Woyfku regular- 
nym. Ale itam, zaczowfzy cd Ran- 
gi Kapitana, a awansniac aż do Pół- 
kownika, zawfze mi zoftawał ten, 
komu mufiałem być pofłusznym. 


WINDAM. 
Choćbyś był dofzedł Rangi Feld- 
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Marszałka, dla, tego jednak nie u- 
niknołbyś Krajowey Subordynacyi ... 
Ale powiedz mi, co chcefz rozumić 
przez tę niepoufałość ? 


RAFAŁ. 

Dla tego, że ledwie pięć razy po 
oddaleniu fię moim mogłem z Oycem 
mówić. 

WINDAM. 

Wfzelako ia nigdy o tobie nie za- 
paminałem: na każdy twóy krok mia- 
łem pilne baczenie,... inhigdy ci na 
niczym nie zbywało. Ale dk 
mi, doczego ta mowa ściąga fię ? 


RAF A Ł. 

Do rzeczy może w mniemaniu 
W. Pana Dob: wcale przeciwney; ale 
co w moim aż nadto fprawiedliwey. 
Kiedym fkończył nauki: pierwfzy 
raz przyiechawfzy do domu poznałem 
Julią W. Pan Dobr: nazywałes ją 
Sioftrą moią , i wfzyfcy domowi to 
potwierdzili. Kochałem ja jak mo- 
ię Sioftrę ; bo nie liczoną jey wię- 
cey, nad lat osm. ŻZoftawfzy Puł- 
o nikiem, kiedyin doftał Ordynas 
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od Admirała Nebling, ażebym z mo- 
im Regimentem pod jego Komendę 
fzedł ma przeciw ościennym nieprzy- 
iaciołom ... Po drodze więc zaje- 
chałem do tego demu, w którym ży- 
cie wziołem ; ale zobaczywfzy Julią 
już dorofłą, i pełną wdziękow vay- 
przyiemnieyfzych , miłość! tak da- 
leko wzmogła fię we mnie, że w 
tym domu, w którym fpedziewałem 
. fię znaleść cokolwiek fpokcyności , 
ftodkie tylko uczułem udręczenie. 


WINDAM. 
Wiem o tym: pokochałeś twoią 
'mniemaną Sioftrę , 


RAFAŁ, 

"Tak jeft. I złorzeczyłem przezna- 
czeniu , które mnie nakazywało na- 
zywac ją moią Sioftrą... Wciągu 
całey woyny , julia ftała mi przed 
óczami ; gdzie fię tylko obróciłem , 
jey portret scigał mnie wfzędzie, 
jey żywe wyobrazenie malowało fie 
w oczach moich ,... Przeklinałem ten 
dzień , w którym doftałem Ordynans 
wypłynienia na morze... Po ukońe 

y czo- 


l 


czoney Kompanii , co tylko Flota fta- 
neła u Portu ; <wziołem Urlaub, bief 
głem jak nayprędzey do moiey Sio- 
ftry:.. dla nasycenia lię przynay- 
niniey tych wdziękow, których nią 
gdy nie miałem nadziei ofiagnienia. 


WINDAM. 

Poznałem to po tobie, i w ten czas 
odkryłem ci tę tajemnicę, która aż 
do owego czasu była tajona przed 
toba. Gdyż ia miałem w tym fwoie 
przyczyny, 

RAFAŁ. 

Na nowo mi w ten czas zycie da- 
les móy Oycze: ale zaprawiłes go 
goryczą, kiedy dotad ukrywafz ftan 
iey urodzenia, iiey Rodzicow., Bo 
ja wcale nie widzę przyczyny ukry- 
wania tego przedemną. 


WINDAM. 
Y cóż ci to fzkodzi”* Dosć kiedy 
ci zaręczam, że jeft dziewczyna cnot- 
liwa, i godna twoiey ręki. 


RAFAŁ. 
„Nie wątpię otym. Ale ta nie- 
wia- 
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wiadomość w wielki mnie ambaras 
wprawiła u Króla. 


WINDAM. 
Jak to? Nic mi otym nie mówiles? 


RAFAŁ. 

Darny OQycze! Gdyż maiac mysli 
obciążone moim ufzczęśliwieniem, 
nawet nie przyfzło cię uwiadomić, 
jakim fpofobem abfzytowałem fię. 


WINDAM. 

Ale teraz powiedz mi, iak fie to 
ftało ? 

RAFAŁ. 

Gdym po wyfzłym Urlaubie po- 
wrócił do Regimentu, natychmiaft 
poiechałem do Londynu zameldować 
fię memu Admirałowi. Ten dobry 
Pan wzioł mnie z fobą do Dworu, i 
prezentował Królowi, zalecaiąc mo- 
ią pilność w dopełnieniu powinnoś- 
ci: zaręczaiąc oraz, iż całą wygra- 
ną winien moiemu Manewrowi. Wy- 
znać mufzę, iź pod czas tey mor- 
fkiey wyprawy, moia 'Efkarda nay- 
lepiey fię dyftyngwowała, 

IWN- 


WINDAM. 
Y Admirał w twych oczach wyz- 
nal to przed Królem? 


R A F A L. 4 
Tak jeft: w moiey przytomności. 


WINDAM. 

Rzadki przykład w Kommendan-' 
cie! gdyż oni kazdą wygraną zwy- 
kli przypifywać fwoim obrotom i 
zręczności, a przegraną zwalają na 
fubordynowanych. Ale powiedz mi, 
na czym fię fkończyło l’ 


RAFAŁ. 

W ten moment zoftałem przywo- 
łany do ucałowania ręki Królew- 
fkicy. Który mi oświadczył fwoią 
łafkę, iprzyrzekł, ze naypierwfzy 
twaus miał mnie nie minąć. Jakoż 
i dotrzymał; bo jak tylko zawakowa- 
da Ranga Generał-Majora, mnie na 
nią Patent PY: 


WINDAM. 
Jefteś „więc Generał-Majorem AF 
czemużes mnie o tym nie uwiadomił? 
RA- 


RAFAŁ. 

Włeśnie otym napisałem Lift do 
W.Pana Dob: gdym go miał pieczę- 
© |tować, wfzedł do mnie człowiek z 
- |Biletem wyzywaiacym na pojedynek, 

za podftepue uzyfkanie Rangi. Do- 

wiedziałem fię z Liftu, iz ten, co mnie 
| wyzywał, był jeden zafłużony Puł- 
kownik, który niecierpliwością uie: 
ty, że mu kilku z przed nosa Ran- 
gę porwało, a do tego jefzcze mniey 
zafitużonych od'niego: chciał więc 
na mnie wetować tey krzywdy, al- 
bo życie fkonczyć z honorem. 
WINDAM aporufzeniem pafsyi 
Pojedynkowałes tedyć 

RAFAŁ. 

Honor jeft delikatna materyą..- 
Już zabierał fię isć do niego dla u- 
fprawiedliwienia fię o takowe mnie po 
fądzenie; i właśnie gdym wychodził, 

| Adjutant fpotkał mnie we drzwiach, 
| i oddał Ordynans Królewfką ręką 
podpifany, azebym natychmiaft wzioł 
z fobą kilka Regitmmentow, i płynoż 
na jedna wyfpę z riafzych Kolonii ną 
usmierżenie buntu, który. fig wfzczoł 
temi czafy. 


—————— o 


R Wis 


G, 

WINDAM. : 

Na czymze fię _fkeñczylo? 
RAFAŁ. 

Przyznam fie WPanu Dobr: Że nie 
boiaźn poicdynkn pomielzała muie w 
ten moment, ule hardziey ten Ordy: 
nanus, On mi przedftawiał oddaleni 
fe od moicy ulubione$* Julii aż ne 
drugą część swiata, Ach! ta mys 
prawie mnie zmyfłów pozbawiła 
Porwałem tedy Ordynans, fzedlen 
prolto do Króla, profilem o Audyen: 
cyą, dana mi była. Padłem wtedy 
do nóg Monarfze, projząc, ażeby ti 
Rangę, na która mnie powołać ra 
czył, oddał ja: Półkownikowi Wili 
ams... Zdziwiony Król, pyta {ię « 
przyczynę ... Nayiasnieyfzy Panie 
(rzekłem ) fprawiedliwość wymaga pí 
mnie, ażebym uprafzał Walz: Król 
Mosśći, o oddanie tey Rangi temu za 
' fiużonemu Półkownikowi. Odkryłen 
mu potym miłość moią, i fzczerą chęc 
zenienia fię. Z tych powodow pro 
filem o uwolnie mnie od fłużby Woy 
fkowey, Na co Król rzekł: „Bar 
„dzo załnię Rycerza, którego mi Ad 
„mirał tak folennie zarekomendował 


såle 


„„zagradzać, nadto twoie zafługi wy- 
„Ciągaia nadgrody, nie odpufzczę cię 
„bez niey,, ... Pytał fię potym: 
| „Kto iet twóy Oycieć? ,, Odpowie- 
działem, iż móy Oyciec jeft Prezy- 
dentem w Prowincyi. Na co Krół 
odpowiedział: „Więc i Fwóy Oyciec 
„jeft zafłużony, Znam go, juź to wię- 
„Cey trzydzieftu lat ciągiem pracu- 
„ie, a co więkfza, ocałenie mego ży- 
„cia iemu jeftem winien.  Czasby 
„tedy dać mu odpocząć ,, Pytał fię 
„mnie potym, z kim fię żenić zamy- 
slałem? Na co ja ftanołem jak wryty. 
WINDAM smieie fig. 

Cha! .. cha, ... cha,... Aż mie 
pufty smiech wzioł, coż na to Król? 
RAFAŁ. 

Stałem tak długo nic nie mówiąc, 
aż Król powtórzył pytanie. Na ten 

zas 'zapłoniwfzy fię powiedziałem, 

z to jef fierota wychowana w domu 
flnego Qyca. WINDAM. 

Więc prawdę powiedziałeś, zganił- 
że ci to Krol? 

RAFAŁ. 

|  Owfzem nie, powiedział: ,,Bardzo 
1 " Ba „Gi 


a: nie chcę:cj twego fzczęscia 
| 
| 
| 


„Ci tea wybor pochwalam; gdyz tą 
„mufi być cnotliwa Dziewczyna, kie- 
„dy, ci Qyciec pozwala fię z nia że- 
„nić. Kiedy tak, (rzekł potym) je- 
„ftes wolnym od fłużby Wcylkowey. 
„Rangę twoią niech zaftąpi ten, za. 
„którym prolilz. Kto peiui cbowiz- 
„ki dobrego zołnierza, potiafi być 
„cnotliwym obywatelem. Jedz do 
„Stołecznego Miafta tey Prowincyi, 
„w którym twóy Qyciec fprawuje U- 
„rząd Prezydenta: zaftyp Jego miey- 
Aro A dla tym AGE Lt po- 
„waznienią twego Urzędu, mafz ten 
„znak ode mnie,,, W tym włafną 
ręką włożył au mnie Order. Stary 
„twóy Oyciec (mówił daley ) niech 
„po ciągłey pracy odpocznie. Pen- 
„fya którą brał dotąd, przy nim zo- 
stanie. A ty będziefz brał zwy- 
„czayną temu  Urzędowi.,,  Pa- 
dłem powtórnie do nóg Monarchi 
dziekuiąc za te łafkę. Król mnie od- 
prawił temi flowy.. >» ~ „Jedź! kochay 
„tę, którą obrałeś za Zonę; bądź 
„podporą twemu ftaremnu Oycu, bądź 
„użytecznym Qyczyznie. A nieu- 
„żyway nigdy powierzoney ci włą- 
„dzy 


„dzy na pognębienie włafnych ro- 

„dakow, a tak fię fprawniąc, mozefz 

„być pewnym moiey laiki., 
VENIDA: FI. 

Więc niewiadomość urodzenia Ju- 
lii w niwczym ci nie przefzkodziła. 
DBła czegoź ta trofkliwość w wyba- 
dywanin fięć 

RAFAŁ. 

Prawda. Ale jednak profzę W ,Pa- 
na Dobr. nie chciey przedemną ukry- 
wać koudycyi ulubioney Julii; gdyż 
to niepodobna, ażeby ona była po? 
dłego urodzenia. 

WINDAM. 

Podłego urodzevia! .. Uczynki tyl- 
ko niegodziwe upadlaia człowieka, 
ale urodzenie nigdy. 

RAFAŁ. 

Ach móy Qycze!.. Dla czegoz 
przedemną trkrywafz ten fekret, któ- 
ry ma ftanowić los życia nafzego? 

WINDAM. 

Ty okrutny! wydzierafz mi ten 
fekret, który chciałbym fam przed 
fobą ukryć; ach twoia natarczywość, 
przymufza mnie zapewnić ciebie, ze 
Julia pochodzi ż uaypierwfzey Fami- 
lii Lardow 'AngieHkiehQ.P! R A- 


= 


RAFAŁ. 

Ach co ftyfzę! lecz cóż to za przy- ! 
czyna, że jeft pod obcą opieka, że 
nie wie o fwoiey Familii, co tak gru- 
ba zafłonę kładnie na jey urodzenie? 

WINDAM. 

Złość, intryga i.przemoc, wiadomo 
ci zHiftoryi nafzego Narodu, z ja- 
kiego powodu za panowania Henry- 
ka $go w nafzym Króleftwie tyrania 
wzieła fwóy początek. A fam paw-t 
pamiętafz, jakie uciemiężenie cier- 
pieli Obywatele za niebofzczyka Kró- 
la Jakóba, Syna niefzczęśliwey Kró- 
lowey Szkockiey Maryi de Sztuart.. 
Za jego Panowania tyrania do takie- 
go przyfzła ftopnia, o jakiey nikt od 
wieków nie fłyfzał. - Z«den Obywa- 
tel nie hył pewnym fwego maiątku. 
Jęczał tylko i wzdychał czekaiac nic- 
fzczęścia, które lada moment na niego 
przyiść miało... Ta to przyczyna była 
tego fpifku, naktóry kilku fie zprzylię- 
gło dja uwolnienia fię od tey tyranii, 
wyfadzić minami Króla i cały Parla- 
ment. Robili to tak fekretnie, -ze 
naysunieyfzego podeyrzenia po fobie 
nie pokazali, podkopali fię pod Za- 

| mek, 


mek, podfadzili kilka beczek prochu, 
i już chcieli ten przebrzydły wyftę- 
pek popełn'ć, ale im Bóg nie dopu- 
ścił tego: Król i cały Parlament pod 
czas famey Sefsyi zoftali o tym uwia- 
domieni, pozbierali fie wfzyfcy, 
pofłali kilkn Oficierow dociec tey 
prawdy. Złapano w lochach podko- 
panych jednego Kanoniera który tyl- 
ko co już miał podpalić miny. Wzię- 
to go na lnkwizycyą, pytano fig, kto 
więcęy należał do toy konfpiracyi, , 
ale przy wyrządzeniu mu naywięk=* 
fzych mak, o niczym fie dowiedzieć 
nie mogli. 

Si C ENPAS III, 
KAROLINA, WINDAM, RAFAŁ. 
KAROLINA 
Panna Julia już ieft ubrana, i pyta 
fiẹ czy Ichmość zaraz wyieżdzaia? 
WINDAM. 

Jak tylko pojazdy bedą założone, a 
czym Pan Rafał uwiadomi. 
KAROLINA. 
Bardzo dobrze, odchodzi, 
RAFAŁ. 
Daruy mi WPan Dobrodziey, póy- 
dẹ i każe zawołać Koniufzego, ażeby... 


~ WEN- 


WINDA M. 
Nie potrzebą... Zadyfponowałen 
wczoray, tylko nie wiem, co to jeft 
ze tak długo ię bawią. 


RAFAŁ. 
Słucham więc konca tey Hiftoryi.. 
WINDAM. 
Ale na czymze ja ftanąłemć 
RAFAŁ. 
Że Kanonier nic nie wyznał ne 


Inkwizycyi. 
WINDAM. 

A'.. tak jeft Ten Kanonier umarł 
w mękach, a to dało powod Kancle- 
rzowi gnębić obywateli, których mu 
fę podobało, i niemal wfzyftkich, 
którzy tylko pofiadali wiełkie ma- 
iątki, ofkarzał przed Królem, ze na- 
lezeli do tey konspiracyi. Nie ufzedł 
jego złości i Miłlord Zerliug Oyciec 
twoiey Julii, porwano go z jego do- 
mu, osadzono w więzieniu, maiątek 
fkonfifkowano. A ja doftałem rozkaz 
fądzenia go na smierć. 

RAFAŁ. 
O Boże!.. byłże winnym ? 
WINDAM. 
Weale nie. 


R A- 


RAFAŁ: 
Niemożnaż mu było przynaymniey 
życia ocalić. y 

WINDAĄM. 

Starałem fie oto, ile możności 
noiey, ale nie niemogłem dokazać. 
Doftałem powtórnie jak naysurow- 
zy rozkaz, ażebym w ciągu trzech 
lni kazał go ftracić. 

RAFAŁ 
Stałoż fię podług tego rozkazu? 
WINDAM. 
Ach... zatrymay fię, aidź obacz, 
zy kto nie podfłuchuieś .. 
RAFAL. 
Bardzo dobrze Mosci Dobrodzieių - 
idzie i zagląda za drawi 
WINDAM. 
O Boże! zginołbym, gdyby kto 
ięcey o têm wiedział? 
RAFAŁ powracaiąc 
Nie mafz wcale nikogo. 
WINDAM. 

Tobie dopiero pierwfzemu odkry- 
am teu fekret ...  Wynalazłem 
czecie ten fpofoh ratowania go. A 
tak: odbijał od tuteylzego portu 
śręt Kupiecki z kolugdyi.. Ja 

prze- 


przekupiłem Oficiera i całą wartę, 
którzy go pilnowali, dali mi fię prze- 
cie namówić, i dniem przed exeku- 
cyą fzczęsliwie uciekli. 
RACAŁ. 
O Boże dzięki tobie '.. 
- WINDAM. 

Zonę zas jego dla niedorozumie- 
nia fię wziołem i ofadzikem w nie- 
woli. Potym oznaymiłem o-tey jego 
ucieczce Senatowi: możeby tę biedna 
Kobietę fpodkało jakie niefzczęscie, 
ale fzczęsciem dla niey była na fa- 
mym porodzeniu, odebrałem tedy 
rozkaz, ażeby- ją nwolnić ... Nie- 
fzczęsliwa ta Kobieta była zoftawio- 
na bez naymnieyfzego (pofobu do 
żyżia więc ja jey dałem fchronienie 
m .fiebie i wygodę iey ftanowi przy- 
zwoitą. W kilka tygodni wydała na 
świat to miłe ftworzenie, co dzis ma 
być twoią Zong. Ale fama prae- 
niofła 'fię do fzczęsliwey wieczności. 

RAFAŁ. 

Ach Qycze móy! fłuchaiac tey Hi- 
ftoryi ferce fię pękr od żalu... Mafz- 
ze W. Pan Dobro: jaką wiadomość 
a M.ilordzie Zerliugć 2 

WIN- 


WINDAM ( niby nie uważaiąc na 

ffronie. ) 

To trzeba przed nim utaić. 

RAFAŁ. 

Mosci Dob: ja pytałem fię ojey 
Oycu? 
; WINDAM. 

O jey Oycu? nie wiem, gdzie fię 
obraca. „Ten zaś Oficier, co iego 
wybawił, jeft teraz w Holandyi, pi- 
suie do mnie przez (woich poufałych 
Przyiaciół. Lifty zas jego wfzyftkie 
fą popalone. 


SIOETW ASI 
FILIP, WINDAM, RAFAŁ. 
FILIP. 
Poiazdy już fą założone. 
WINDA M. 


"To dobrze... No móy Synu idz 
po Pannę Jalię. A ty Filipie przy- 
nies mi lafkę i kapelufz ( Rofaż i Fi- 
lip chcą odchodzić ) Ale...ale.. a do 

moiey Karyolki które konie fa za- 


łożone? S 17 

FILIP. e 3 

Siwe. Botak Pan każał. 3 Sabog © 
WINDAM. ę 

To dobrze, lubie ich, źe fa IeKKie 


śr nie prędko. fię mordnią. No idź że 
Filipie po kapelufz! (Filip adchodzi ) 
RAFAŁ. 

WPan Dob: nie w jednym poiez- 

dzie z nami poiedziefz? 
WINDAM. 

Ja zawfze fam lubie jeżdzić, ale 
idźże po Julia, bo czas upływa (Ra- 
fat odchodzi y Dobrze, żem o tém za- 
milczał, iż Qyciec Julii ukrywa fię 
w Jafkini nie doftępney koło moiey 
wiofki, onby to zapewne powiedział 
przed Julią, ajey czułość mogłaby 
wydać fekret od tak dawna taiony... 
Poiąć fie nie mogę z ukontentowa- 
nia, gdy fobie wyftawiam; jaką to 
pociechę będzie miał ftary , gdy 
pierwfzy raz w zyciu fwoim obaczy 
fwoią Córkę, a dotego Zonę moiego 
Syna. Bieduy Oyciec! aie miał na- 
wet tęy rofkofzy uscifkac fwoicgo 
Dziecka, i ledwie tylko fłyfzał e jey 
wzroście... Ale dzis... tak dziś mu 
fię to wfzyftko nadgrodzi... Jak tył- 
ko będzie po fzłubię, profto do nie- 
go poiudę. 


SCE- 


SEBN4A TV. 
WINDAM, JULIA, RAFAŁ, KA- 
ROLINA, FILIP. 
WINDAM do Julii która go w rękę 

całuie. 

A.. Brawo! brawo!.. bardzo do- 
brze. Ten ubior pięć razy uczynił 
cię pięknieyfza w oczach moich. 
Ale powiedź mi, zkadże to tyle ` 
wdziękow przybrałas? 

JULIA. 

Dzień ten nayrofkofznieyfzy w ży- 
cin moim przydał mi nowych wdzię- 
kow w oczach WPana Dobrodzieia. 

WINDAM. 

Ale do czggoż ci było brać te ga- 
lowe ubiory? tego wcale nie było 
potrzeba. Nie będziemy nigdzie 
więcey, tylko u nafzego Probofzcza 
w moiey wiofce. A potem odwie- 
dziemy jednego bardzo cnotliwego 
Puftelnika, ale oftrzegam zawczasu, 
zeten Puftelnik godzien iet nay- 
więkfzego ufzanowania. Zalecam te- 
dy wam, ażebyście dla niego zacho- 
wali naywiękfzą atencyą. Nawet 
więkfzą niżeli mnie famemu, gdyż 
ja fam mocnogo: fobie poważam. 

JUE 


JULIA. , 

Woli WPzna Dobr: być pofłufzna, 
jeft to naywiękfzym moim obowiąz- 
kiem. Cofię zas tycze ubioru tego 
tak galowego, jak fię WPanu. Dobr: 
podobało go nazwać, jeft to darem 
ręki jego. A mogęż: tego daru 
przyzwoicie użyć, ieżeli nie w dniu 
tym, który ftanowi przyfzłość życia 
mego? ( zafłania chuftką oczy. ) 

RAFAŁ, 

Cóż to Julio.., drzyfzć.. oko twoie 
łze roni? Alboź to ten dzień który 
nam zrządża losy życia dalfzego, 
ma fię w fmutku ipłaczu zaczynać? 
cdkryi mi twego.umartwienia przy- 
czynę. WINDAM. 

Julio!.. może totylko na pozor 
udaiefz, “że ten dzień jeft ci nayros- 
kofznieyfzy, moze ci móy wybor 
wcale nie podobał fię*.. (bierze za 
rękę Julig ) mów śmiało!.. wiedź o 
tym, że jak byłem twoim Qycem 
od młodości, tak chce być nim i 
zawsze, ido niczego cię nie chcę 
przymufzać. 

JULIA. 

Panie moy Çw naywjękfsym  żału 

całuie 


cażnie rgkg P. Mindam ) aż nadto da 
łes mi uczuć dobroć twoią i lafka- 


wosé w moim życiu. Łzy które 


wdzięczność wycifkała, nie raz ci to 
)kazywały! ale dziś nowe namnie zle- 
yafz dobrodzicyftwa: zasktóre nie 
uż nie mam, czymbym ci fię mogła 
wypłacić;.. Boten wybor w oddaniu 
ki twemu Synowi, przewyźfza 
1aywiękfze dobrodzieyftwa odtad dla 
nnie czynione. 
RAFAŁ. 

Naymilfza Julio, co mówifz? kte- 
xy fię nie fąadził nayfzczęsliwfym 
yé włascicielem tak rzadkich przy- 
niotow, ten niewartby był imienia 
„złowieka. Ale powiedź, co cię tak 
nartwi, zkąd ten tak nagły fmutek* 

JUL LĄ. 

Ja fama nie wiem, poiąć nie mogę 

;ò fię zemną dzicieć 
WINDAM. 

Porzućmy lepiey te baydy mniey 
otrzebne, a zabieraymy fię do podró- 
zy (patrzy nazegarek ) do kata w 
pół do fzóftey, a mielismy o czwar- 
tey wyiechać ( rachuie godziny na 
palcach ) 6 727984 9-.50.. TWĄT2. 

1. 


1. 2. dwie godzińy tam, dwie go 
dziry nazad, to cztery, pięć godzin 
zoftanie de zalawienia lig w Koscie- ' 
le iu nafzego Puftelnika... dość cza* 
su bedziemy mieli Fpowróciemy na 
a biad... Ktrolińo!,. . 
KAROLINA. 
Słucham Mości .Dobrodziein! 
WtNDAM. 

Powiefu Marszałkowi, ażeby kazał 
zwyczayny obiad fporzadzić, gdyż 
dzis nikogo z gosci nie będzie. 

KAROLINA. 

Fędę pamiętać. 

WINDAM. 
Siadaymy moie dzieci, 
RAFAŁ. 
Jdżmy kochana Julio. (podaie rę= 
kę, Julii adchodzę za P. M indam. ) 
LaCIE NA" JT. 
KAROLINA fama, potym BELERM 
SEKRETARZ. 
KAROLINA. 

Moy Boże! . Ja niewiem czego te 
kobiety kiedy dò fzlubu wyiezdzaią, 
koniecznie mra płacz' zdobyć fię mu- 
fzą? Mnie fię zdaie; ze jabyr chy- 
ba dla tego płakała, żem nie prę- 

dzey 


dzey za Mąż wyfzła,.. Oy gdyby to 
mnie jaki chłopiec fię wydarzył; bo 
jak to ciężko być Panną, naymniey- 
fzey okoliczności lękać fię potrzeba. 
Boday to ftan Małżenfki, pod pokryw- 
ką Męża, można żyć pódług fwego u- 
podobania.... Ale to nie dziw, te mło- 
de Panienki wychowane, jak ptafzek 
w klatce, głupiutenkie jak młode o- 
wieczki, mysłą, że to jeft naywięk- 
fze niefzczęscie mieć Męża (mińą fi- 
glarną) oy, gdyby te one znały, co to 
jeft Mąż ( pofirzega Belerma ) ay!.. ay!.. 
ay!..otoż i Pan Belerm. Małom fię nie 
wygadała, że mam więcey rozumu 
i wiadomości, aniżelim jey miec po: 
winna. 
BELERM rozejpany. 

Przeciem trochę odpoczął „Po tey 

przeklętey pracy. 
| KAROLINA. 

Cóż to, czy W Pan dopiero wftałeś? 

BELERM. 

Tak jet, bom całą noe fiedział nad 
robotą, a Pan Brazydent gdzie poie* 
chał. 

KAROLINA. 
~ Alboż to, Wpan nie więfz? + 
C -= BE- 


BELERM. 
O niczym wcałe. 
KAROLINA. 

Ze Syn nafzego Jegomosci poiechał 
do ślubu z Panną Julig? 

BELERM z ciekawością, > 

Kto, Pan Półkownikć 

KAROLINA. 

Tak jeft. 

BELERM na fironie. 

Co za fztylet dla mnie! ( fiaie zamy= 
slony.) 

. KAROLINA na fironie, 

I to chłopiec niefzpetny. Ale coz, 
kiedy:tak jeft dziki, ze zawfze ode- 
mnie troni, jefzcze jak tu jetem, i ra» 
zu mnie nie zaczepił ( /pogląda na Be- 
' lerma) Gdyby go mozna jabłkiem tak 
fkufić jak Ewa Adama!.. ale dam po- 
koy; bo cos w niedobrym humorze... 
Lepiey póydę do Marfzałka z dyfpo- 
zycyą Jegomościną, dobrze że mam 
fię czego zamówić, może go jefzcze 
ma łóżku zaftane.. Boday to taki 
chłopiec dla dziewcząt, jak nafz Max, 
fzałek (odchodzi. 

BELERM! 
oJulia poiechała do slubu! .:. ach 
moie nadzięje! /,.- SCE- 


SCENA YI. 
YV. PREZYDENT, SUDMER Kon- 
fyliarz, BELERM Konfyliarz, BE- 
LERM Sekretarz, kilku Konfyliarzy. 
V. PREZYDENT. 

Dzień dobry mości Sekretarzu!. 

JW. Prezydent czy już ubrany? 
BELERM Sekretarz. 

. Wyiechał, 1 kazał Panom powie- 

dzieć, że dzis Sądow nie będzie. 
V. PREZYDENT. 

Tak rano wyiechał? 
<S " BELERM Konfyliarz. 

*. Tyle biednych czekaią ukończenia 
“Twoich fpraw, a JW. Prezydent opu- 
fzcza fwoią powinność, i jezdzi po 
Śpacyerach. 

V. PREZYDENT. 

Nie możemy na to fzemrać, ponie- 
waż JW. prezydent nie raz po wy- 
znaczonym czafie kilka godzin ftra- 
wił roztrząfaiąc fpory między ftro- 
nami. Można więc darować, ile fpra- 
cowanemu, że w ciągu tylu lat je- 
den dzień powfzedni obrał fobie do 
rozrywki. 

BELERM Sekretarz: 

Wiedzą też Panowie o tym, że mamy 
nowego Prezydenta, nrn Gja V. 


V.. PREZYDENT. 

Dnia wczorayfzego dowiedziałem 
fię otym od jednego z Dworfkich 
Millorda Arefping, gdzie nafz Mo- 
nurcha: wczoray ftanoł. 

BELERM Sekretarz, 

Co WPan Dobr: mówifz... Król Je= 
gomość jeft u Milorda Arefping, tak 
blifko? V. PREZYDĘNT. 

Alboż to JW. Prezydent o tym nie 
wieć 

BELĘRM Sekretarz. 

Żapewne nie mufi wiedzieć o ńia 
"czym. Boby pewnie poiechał do 
Monarchi podziękować za łafkę, któe 
rą dla nich uczynił. 

BELERM  Konfyliarz. 

Za łafkę, którą nafz Monarcha ua 
czynił przeciwko prawu i powfzech» 
nemu zwyczaiowi! 

SUDMER. 

Jako to, co WPan mówifz?.. Cóż to 

Mónarcha przeciwko prawu uczynił? . 
BELERM Konfyliarz. 

Nie jeftze to przeciwko prawu, 

wyzżnaczac Prezydenta bezżennegoć 
BELERM Sekretarz! 

Dla tegoż tez poiechał brać fzlub 

z Panną Julig. | UB 


Al 


V. PREZYDENT. 
-~ Jak to młody Pan Windam żeni fię? 
BELERM Sekretarz, 

Z Paną Julią wychowanką Pana. 

Prezydenta. i 
V. PREZYDENYI. 

Ach będzie miał cqotliwa Żonę! 
(do Belerm Konfyliarza) No Mofpanie 
Konfyliarzn, teraz bez naymniey fze-. 
go fzemrania może być Preżydentem. 

BELERM Konfyliarz. 

Bez naymnieyfzego fzemrania ! 
Gdybyś to WPan nim zoftał, tobym 
na to milczał. Ale ten młodzik, któ-. 
ry ftrawił lata... 

V. PREZYDENT. 

Na ufługach Qyczyzny: możę nim 
być bezpiecznie. Alę kiedy to mnie 
mic nie obchodzi, WPana bynaymniey 
nie powinno. (do Sekretarza) Byway 
Wafpan zdrów Mości Sękretarzu. 
Profzę JW. Prezydentowi oświadczyć 
nafzą atencyą; przyfzedłem bowiem 
z memi Kolegami powinfzować mu 
tego miłego odpoczynku, którego pa 
fwoiey ciągłey pracy ma używać, 
Ale ze go nie zaftałem, więc odkła- 
dam to nainfzy czas. 

BE- 


BELERM Sekretarz, 

Będę pamiętał Mości. Dobr. (Vi 
ce-Prezydent i Konsylarz odchodzą, 
prócz Belęrma, który zofłaie.) © 

BELERM Konsyliarz na fironię. * 

Idź ty ftary głupcze, gdybys ty 
zoftał Prezydentem, iabym na twoim 
mieyscu obioł Vice-Prezydencyą. A 
teraz podobno umrę Konsyliarzem 
(głośno) Y cóz móy Panie Synow= 
cze? obiecywałeś sobie Pannę Julią, 
a tu ci ja z przed nosa porwano. 

BELERM Sekretarz wzdycha. 

Ach!. | 

BELERM Konsyliarz. 

Cóż to wydychaszta onegday mó- 
wiles mi, że jeżeli za ciebie Prezy- 
dent nie wyda Julii, to fię nad nim 
zemścisz, i żełos Windamow jeft w 
twoich rękach. 

BELERM Sekretarz. 

Mówiłem; bom więcey użył trun= 
ku nad potrzebę. Ale czybym ja 
mógł zdradzać moiego Dobródzicia? 

BELERM Konsyliarz. 

Wierze temu; bo nie mafz tey 
sposobności ( na fłronie y Ach gdyby 
go można jak ufidlić! 

Ki RE- 


- BELERM Sekretarz . 

O gdyby nie wdzięczność, którą 

mu winien jeftem! 
BELERM Konsyliarz. 

Toby co było? 

BELERM Sekretarz. 

Toby ftary Prezydent był  nie- 
szczęśliwym. 

BELERM Konsyliarz. 

Ato przez co * 

BELERM Sekretarz. 

Co tego to nie powiem. 

RELERM Konsyliarz. 

Mafzże ty co ukrytego przedemną?.. 

Przedemny... przed twoim Strylem? 
BELERM Sekretarz, 

Gdybym to pewnie wiedział, żę 

móy Stryi dotrzyma fekretu ? 
BELERM Konsyliaxz. 

O dotrzymanie sekretu ci chodzi?.. 
oto przyfięgam przed Niebem i przed 
tobą, że przed nikim nie powim tego. 

BELERM Sekretarz. 

Przyfiega i przyrzeczenie tak Ra- 
rego Człowieka, godną jeft wiary. 
A zatem mogę mu ten sekret po- 
wierzyć... Czy pamiętasz WPan* u 

CiĘ- 


Gieczkę Milorda Zerlingć bo ja to 
jey weale nie pamiętam, tyłko fły- 
fzałem. 
BELERM Konsyliarz, | 
Tynawet tego nie możefz pamię- 
taċ; bo to działo fię oftatniego rokn 
Panowania Króla Jakóba, a tys fię 
jefzcze w ten czas nie rodził. Ale co 
ja to patrzałem na to włafnemi cza 
mi. I ma fzczęście ten Oficier, ze 
uciekł dobrze z Millordem, bo gdy- 
by ich byli doftali, toby pewnie i 
ten Oficier życiem zapięczętował, 
BELERM Sekretarz. i 
Tey ucieczki był autorem Pan 
Wiadam Prezydent. 
BELERM Konfyliarz. 
Co ty mówifz? 
BELERM Sekretarz. 
To, co wiem dokładnie. i 
BELERM Konfyliarz. 
Jakaż: tego pewnośćć 
BELERM Sekretarz s 
Lift tego Oficiera pisany z Ho- 
landyi do P. Windam. 
BELERM Konsyliar na ftronie. 
Ay brawo!.. Ale dowiaduymy fie 
lepiey ( głośno ) ale to być nie mo- 


Ze, 


że, zeby: on ci ten Lift pówiarzył: 
BELERM _ Sekretarz. = `J 
On mi go też nie powierzał, ale 
ja go trafunkiem doftałem. 
BELERM Konsyliarz. 
Jakim to fposobęm* 
BELERM Sekretarz. 
Wfzedłem do gabinetu Prezydenta, 
ńie pamiętam, w jakim interesie. A 
nie zaftawfzy go ftanołem koło pieca 
ogrzać fię, w tym fpoftrzegłem na ko 
minku kawałek papieru przydufzony 
drewkami, zdjęty ciekawością, coby 
to było, wyimuię go, ach! azem 
zdrętwiał, gdym go przeczytał... 
Jużem go chciał nazad wrzucić do 
kominka, ale fam Prezydent nadey- 
ściem swoim przefzkodził, i tak ten 
Lift przy mnie zoftał. 
BELERM Konsyliarz. 
Mafzże go u fiebie? 
BELERM Sekretarz. 
Jeft w moim kałamarzyku. 
BELERM Konsyliarz obóudnie 
Prędzey, to jeft rzecz zmyslona, 
może to Prezydent probuiąc twoiey 
wierności użył tego fortelu. Aleia 
znam rękę tego Oficiera, zaraz więc 


do- 


dociekniemy tey prawdy. Przynieś 
go tutay., 
BELERM Sekretarz. 
Więc zaczekay WPan na tey fali, 
w moment przyniosę, odchodzi. 
BELERM  Konsyliarz fam 
Brawo!.. tego. mitylko potrzeba 
było, będę miał teraz  inftrument 
w moich rękach, i potrafie fig. zem- 
ścić nad wami... Ty to mospanie 
Windam. dekretowałes Brata. mego 
na ftracenie,... ty odkryłeś przed 
Królem fpisek, który uknowalismy 
na jego „zycie... przęz ciebie cała na- 
sza Familia zoftała zgubiona... Będę 
teraz ciehie miał w rękach, i tak, 
jak ty nas, tak iaciebię icała two- 
ia zgnębie Familią. 

SCENĄ YTIII. 
BELERM  Konsyliągz. BELERM. 
Sekrettrz. 

BELERM Sekretarz. 

Oto jeft ten Lift, podaie. 
BELIERM Konfyliarz. 
Pokaz mi go! porywa raptem Lift å 
chowa za Kamizelię. 
BELERM Sekretarz. 
Coż to, WPan tem Lift chowafz* 


BE- 


psiu r”BELERM: Konfyliacz, * © 7 
<,Będę go czytał potym. J 
BELERM Sekretarz 
Ach nie, odday mi go WPan profzę!.. 
' BELERM  Konsyliarz. 

„ Nie natom ja go wzioł, żebym ci 
miał nazad oddawać, i nikt go z rąk 
moich nie odbierze, tylko Krół. 

BELERM Sekretarz przelękniony 

Ach co WPau mówisz $ 

BELERM Konsyliarz. 

Jadę tego momentu -do Monarchi. 
Szczęściem, że ieft nie daleko, mila 
drogi nie wiele czasu zaymie. Od- 
kryie ten poftepek Prezydenta, itak 

BELERM Sekretarz 

Ach Stryiu móy, nieczyń tego, 
(pada na kolana żcażuie rękę ) oto u 
nóg twoich proszę cię oto. :Mial- 
zebys tyle ferca, zdradzać tego, ktos 
ry ieft moim i twoim dobrodzieiem? 
on wyrobił pardon dla ciebie, on cię 
uczynił Konsylisrzem, takaż to by- 
łaby wdzięczność dla tego, który 
zatrudniał fię moim wychowaniem 
który moiey Matce dał schronienie 
aż do zgonu iey życia? ach móy 
Śtryiu! weż nauwagę te wszyftkie 

ie- 


iego uczynki, a rozważ, co mu więa 
cey ieftes winien, zemftę, czyli też 
wdzięczność? 
BELERM  Konsyliarz 
Wdzięczność, komu? temu, który 
pogrążył w przepaść całą nafza Fa+ 
milią. Wielka łafka, że mi wyrobił 
pardoą, i uczynił Konsyliarzem, gdy 
by nie jego zdrada, byłbym do tych 
czas rnoże pierwfzym  Miniftrem.. 
On to odkrył nafz układ, on poddał, 
pod miecz Katowfki twego Oyca.... 
Ho!.. wielkie uczynił miłofierdzie, 
że zamordowawfzy Oyca, i zrobiw- 
fzy fobie kredyt u Króla, wzioł Mata 
kę do fiebie, Sądżże teraz, czego om 
iet wart, zemfty czy wdzięcznoscić: 
BELĘRM Sekretarz 
Ten spisek, za który móy OQycieć 
zoftał ftraconym (jako nie od jednego 
ftyfzałem) był bardzo niesprawied< 
liwy, a zatym... 
BELERM  Konsyliarz 
Niegodny wyrodku! czy sprawied 
liwy, czy niefprawiedliwy, to do 
ciebie nie należy roftrząsać, ani te- 
go. coja dzis robić zamyslam. Ale 
(zkodą napróżno czasu trawić. Ty 
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rospaczay, jeżeli fię ci tak podoba, a 
ja biegnę tam, gdzie mnie zemfta 
wała, odchodzi. ` 
BĘLERM Sekretarz bieży za nim 
Ach Stryiu móy, odbierz mi lepiey 
życie, a nie czyń tego. 
KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


AKT DRUGI 
Teatr okazuie Skały między Lasem, 
na boku Jafkińia. 
SCENA I 
AWBLIN jiedzi przed Sfojkinią opar4 
ty, po krótkim milczeniu, 
©O jakże moia ftarosć jeft niefzczęśli» 
wal.. Już to dwódziefty Rok przepę- 
dzań na tym wygnaniu, a los mego 
biednego żytia jeft w rękach jednegó 
wieśniaka... Byłem Obywatelem, a te- 
raz jeftem naymizernieyfzym tuła- 
czem. Jeftem Oycem, a dźiecie wła- 
fne nie zna mnie, ani ja jego.. By- 
łem Mężęm, a nie mogłem oftatniey 
przyfługi uczynic ulubioney Małżon- 
ce, nie mogłem jey zwłok obmyć łza- . 
mi, które mi żal wycifkał... -O Bo- 
żel.. ity jefzcze przedłużafz dni ży- 
cia mego... Od fałfzywych kłamcow 
; ofka- 


ofkarzońy,'*od przyiacield' dekretc- 
„wany. przez miego famego od śimier- 
ci wybawiony, i na tym odludnyńm 
mieyfeu przez ten cały: czas żywio- 
my... A'oczy moie nikogo więcey nie 
widziały, procz mego żywiciela,- i 
tego poczciwego MIRE co fię za- 
trudnia memi ufingami.,. Lecz co to 
jeft, że go tak dłago! niewidać? to 
„mnie czyni nie fpokoynym. - 3359 
SsC E.NA 0IĘ 
MATEUSZ AWELIN. 
e: MATEUSZ miefe. kofzyk 4 Jlawia 

F * w Fahin os o} 

Dzien ese Wafpanu mości Pax 
nie Awelin!'.. czy nie turbowałeś lię 
W. Pan czafem o mnie? mmi 

AWELIN. bsid 

Zaczołem być troche niefpokoy= 
nym, ale powiedz mi, gdzie. fie to 
tak długo bawiles? pejet ro 

MAT E US -Zns się sni 

Jeżdziłem do fzlubu, dzis wydałem 
moię Córkę za jednego poczciwego 
Wieśniaka.., jet to Parobczak, Syn 
jedney ubogiey Wdowy... Ale zaraz 
i oni tu przyidą, i przyprowadzą z fo- 
ba zcałey wiofki Dzieci. 
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AWELIN nie fpokoyny. 

Ach Mateufz! , Czy już moie ue 
krywanie fię jeftwfzyftkim wiadome? 
MATEUSZ 

I na cóż go miałem dłużey taić? 
uż to lať dwadzieścia , jak nikogo 
Vięcey, prócz nafzego Pana i mnie 
ile widziałes.,. Czasby już było choć 
ia ftarość.. choć przy fchgłku życia, 
okolwiek swiata obaczyć. 

AWELIN. 
Ja o fiebie wcale fię nie boię... A+ 
+ nie zdradzafzze tym Pana fwegoć 
MATEUSZ. 
Ja nic nie robię bez jego pozwolenia, 
n mi tez to fam rozkazał, a on wie, 
» robi.. Wieśniakom zaś powiedzia- 
m, że WPan jeftes moim Oycemt, 
iry juź dawno umarł, ale oni o- 
Im nie wiedzą. Á 
AWELIN. 
Sam nie wiefz, co mowifz. Będąć 
awie równym mnie w wieku, czy 
bżefz być moim Synemś 
MATEUSZ. 

Bal.. bal. WPan nierównie dtar- 

y odemnie wyglądafz. 


| A- 


AWELIN: v4 

Niechże i tak będzie. Ale ja fię : 
boię, żeby to jakiego niefzczęścia nie 
narobiło. 

MATEUSZ. 

Co ja to fię bynaymniey nie oba- 
wiam. Boczy nie żyje ten Bóg, który 
obronił cię od smierci, i ukrył przed 
twemi nięprzyiaciołmi w tey Jafki- 
ni?.. Czy nie tenże fam „Bóg odkrył 
nam podziemną do tych lochow scie- 
dzkę, (októrey nikt dotąd prócz 
mnie i Pana mego nie wie) a odkrył 
ją właśnie w ten moment, kiedyś ty 
potrzebował fkrytego fchronienia?.. 
nie bóy fię więc niczego, ten fam Bóg 
zafłoni ciebie i teraz od niefzczę- 
ścia. 

AWELIN sci/każąc. 

Poczciwy człowieku! .. niechże 
ten fam Bóg będzie ci nadgrądą za 
twoie trudy, które poniofłeś mnie u- 
fluguiąc, 

MATEUSZ. 
Już ja jeftem dość nadgrodzony. 
AWELIN. 
A to jak? 
M A- 


MATEUSZ. 
}) Niedośćże to dla mnie ufzcześli- 
wienia, kiedy mam fobie powierzo- 
ny los tak wielkiego Mężać przy- 
tym, nie mamże naywiękfzey rofko- 
fzy ucząc Dzieci tey wiofki, za co 
cała wies mnie kocha i poważa, jak 
Qyca?*.. Dziś zaś nie doznaięż tey 
rofkofzy (jakiey tylko każdy Oyciec 
dobrze myślący doznać może) wy- 
daiąc Córkę za tego, którego ona 
fama fobie obrała?.. 
AWELIN w naywięk/eym porufzeniu, 
O moy Boze!. 
MATEUSZ. 
Cóż to WPanu? 
AWELIN. 
I ja Oyciec! .. a Oyciec niefzczęsli- 
wy. Który nigdy nie doznam tey ra= 
dości. 
MATEUSZ. 
Ba! . ba!. oy gdybym Ju to mógł... 
a... otoz nafz Pan. 
AWELIN. 
Pan Windamć 
- MATEUSZ. 
=Tak ieft. 


=í D S C E- 


SCENA III. 
WINDAM, AWELIN, MATEUSZ. 

AWELIN bieży do Pana Windam. 

Ach móy kochany Przyiacieł (sti 
Jkaią fig i catnią ) łaikawy Dobrodzie 
iu, przynaymniey przybycie twoie 
cokolwiek muie zafpokoi. 

WINDA M. 
AJboż fię czego lękafa?.. Cóż t 
cię czyni tak niefpokoynym? 
AWELIN. 
Mateufz chce... 
WINDAM. 

Chce ci ludzi pokazać; któryc. 
dawno nie widziałes w tey odludne; 
Jafkini... Możefz być dla tego fpokoy 
nym.. No móy poczciwy Mateufzu 
wydałes już twoią Córkę? 

MATEUSZ. 

Chwała Bogu, wydałem; choć z 
mizernego, ale poczciwego chłopcs 
WINDAM. 

Nie turbny fię o nic, nie będzie ir 
zbywać na niczym, ja ich lofem będ 
üe zatrudniać, nie zaniedbań nad 
grodzić ci twoiey wierności. Przy 
znam ci fię, że cię kocham jak rć 
dzonego Brata.. Jakże Awelinie, ni 
godzienże jeft tego? ÅA- 


(|, AWELIN. 

, Ach godzien, -i bardzo godzien, on 
po tobie jet drugim moim Dobrodzie* 
iem. „dT 

WINDAM. 

A moim przyiacielem, (sti/kaią na 
j przemiany Mateufza i catuią ) gdyż nas 
| obydwóch życie jego cnocie było 
| powierzone. 
| MATEUSZ; 
| Ależ Panowie moi, tym okazywa- 

niem wafzey wdzięczności zawfty- 
+dzacie mnie. Coż więcey nad powin 

ność moią uczyniłem £ przyfiągłem 
wam wierność, winienem ją był do- 

trzymać: M 

SCENA IV. 
KACHNA, NOWOZENCY, Wieyfkie 
| DZIECI, MATEUSZ, WINDAM, 
AWELIN. 
KACHNA, 
| Idźcie Dzieci profto nie bóycie 
fię... a wzdybym ja was do piekła nie 
prowadziła, a jefzcze w dzień fa- 
mego wafzego fzlobu. 
MATEUSZ. 
Coz to jet, jakescie wy tu trafili? 


D/aci K A- 


KACHNA. 
„ Ja,obaczyłam nafzego Pana idące- 
go, biegłam za nim chcac mu poka< 
zač moią Syuowę... Ale nafz Pan. 
ukrył fię w tym podziemnym lochu, 
co nafi wiesuiacy nazywaja” fiedli-. 
fkiem diabelfkim: zrazu zlękłam lię, 
a potym pomyslałam fobie, nafz Pan 
nie jeft czarowmk, a zatym z dia=, 
błami nie może mieć fpruwy... a 
chóćby i miał z niemi fprawę, to- 
by mnie biedną Kobietę nie dał po- 
krzywdzić. | tak ciekawość moia” 
wzieła górę nad boiażnią, Odważy: 
łam fię isć za Panem, i wfzedłizy 
kilkanaście krokow ciemnym lochem, 
wyfzłam tu i obaczyłam ciebie moy 
Mateufzu... O co tez to za głupcy ci 
nafi, wiesniacy, że oni kazali koło re- 
go lochu zdaleka fwoie trzody pa- 
ftorom oganiać, a nie wiedzieli, ja- 
kie tu piękne mieyfce ukrywa fię 
za temi niedoftępnemi górami. 
AWELIN do Pana Windam. 

Ach czy fłyfzyfzć już tedy ukry= 

wać tu dłuzey niepodobno. 
WINDAM. 
Bądż ua ae a nie trofzcz fię 
tt bez- 


bezpotrzebnie. (do Kachny) Więc ta- 
ką rzeczą wyfzpiegowaliście mniet.. 
Ale kiedy to prawda, co mówifz, 
powiedź, co żeś fłyfzała nas rozma- 
wiaiących? 

KACHNA, 

Co tego to nie wiem. Bo jak tylka 
obaczyłam Mateufza, tal: zaraz pobie- 
głam po Dzieci, które ladwie mi fię 
dali namówić, ażeby fzły ze mną. 

WINDAM. 

Bogu dzięki, nie mamy fię czego 
lękać., 

KACHNA. 

Przyprowadziłam tedy Panie mego 
Syna i Synowe, ażehy ci do nóg r- 
padli (bięrze za ręcę nowożeńcow i pro-. 
wadzi ), oto ieft ta para młodych 
fzczepkow, które od Dziecinnosci 
fwoiey ćwiczyli fię w fzkole twego 
poczciwego Mateufza, któregoś dla 
nas fprowadzi: on to ich oświecił 
i nauczył, jak maią czcić Boga, fza- 
nować Rodziców, kochać Blizniego, 
i być pofłufznym Panu. On ich na- 
uczył wfzyftkiego dobrego. 

WINDAM, 

Moy pocziwy Mateufzu, dziękuię 

ci 


ci za tę pracę, którąs podioł w na4 
ucę moich Poddanych. 
KĄCHN A. 

Panie!., my to itobie i jemu po- 
winnigmy podziękować, dla tego nay- 
przód u nog twoich fkładamy win- 
ny hołd i ufzanowanie. 

WINDAM patrząc na ` Dzięci 2 por 

dziwieniem . 

Ach jak ten widoł jeft przenika- 
iący! 

KACHNA. 

Obeyrzyi no fię Panie na ten Or- 
fzak niewipnych Aniołow , które, 
przyniesły kwiatki rzucić: pod yogi 
twvię, Są to wfzyftkie, które będąc. 
kfztałcone “przez tego poczciwego 
Mateufza, ferce ci w ofierzę przy-. 
nofzą tak, jak ta nowa złącząna paa 
ra. (do Dzieci) No Dzieci, rzucaycie, 
kwiatki pod nogi wafzego Pana i,Oy-- 
ca. 

DZIECI rzucaią kwiatki. 

Niech żyię, nafz Pan, niech żyie. 
w jak naydłużfze. lata.. 

WLNDAM, 

Dziękuię wam, bardzo wam dzię-. 
kuię za te życzenie... I bądźcie pe- 

wni, 


d 


wni, ze póki mi Bóg życia pozwoli, 

o każdym zwas będę pamiętał... ale 

może wam czego brakuie na wefeleć 
MATEUSZ, 

Maiąc tak dobrego Pana, czegoż- 
by nam miało nie doftawaćć mamy 
wfzyftkiego podoftatek, za co niech 
ci Panię Bóg życie przedłuża. 

WINDAM. 

Winfzuię fobie tego i bardzo je- 
ftem kontent, że moi Poddani nie u- 
fkarżaią fię ną niedoRatek ( do P. 
Mtodey daiąc fakiewki z. pienigdzami ) 
Ty zas moia Dorotko przyimi ode 
myie te kilkadziefiat fztęrlingow . 
Jet to twóy pofag. | 

MATEUSZ, KACHNĄ, NO- 

WOZENCY, 

Niechże ci Bóg ftokrotnie nadgro« 
dzi! 

WINDAM do Dzieci. 

Wy zas moie Dzieci, pozbieray 
cie te kwiatki, przyida tu dwie o~ 
foby, to Jet: Męfzczyzna i Kobieta.. 
Otoż przed niemi będziecie rzucaćą 
zycząę im długiego i fzczęśliwega 
życia. Ten feftyu, ile w dniu dzia 
feylfzym, jet wcale dla nich przy- 

ZWO 


zwoity. ( Dzieci zbieraią kwiatki) 
AWELIN niefpokoyny. 

Ach dla Boga!.. któż tu jefzcze 
będzie? 

WINDAM. 

Nie trwoż fię móy Przyiacielu, 0- 
powiem ci wfzyftko 

"KACHNA. 

Mateufzu, czy nie to twóy Qyciec, 

o którym dzis rano wfpominałesć 
MATEUSZ. 

Ten fam. Ale daycie teraz pokoy, 

potym fię z nim razmówicie, 
KACHNA. 

Ach, jakże on fiwiutenki, jak goa 
łąbek! 

WINDAM. 

Mateufzu, idz pilnować karety, 
która tu madeydzie. tym więc ofo- 
bom, które z niey wyfiadać będą, po- 
każefz drogę do tey Jafkini (do wię- 
sniakow ) a wy moi przyiaciele, cze- 
kaycie u groty ich przyiscia... 

MATEUSZ, 

Choćcie wfzyfcy za mną, pokaże 
wam mieylce, gdzie macie czekać. 
odihodzi zwiesniaki, 


A- 


AWELIN. 

Przyiacielu! nie trzymay mnie dłu- 
Żey w tey niefpokoyności, a powiedź, 
co to wfzyftko znaczy, i jakie to ofo- 
by maią do mnie przyiechać?.. ach 
ja nie wiem, co to jeft, że przez cały 
ciąg miefzkania mego w tey Jafkini, 
nigdy tak nie byłem niespokoynym, 
jak teraz. 

WINDAM. 

Wierzę temu. Bo przez te kilka- 
naście lat famotnosci twoiey nikogo 
więcey prócz mnie i Mateufza nie 
widziałes. Więc zdziczałeś tak, iak 
Jeleń... Ale nie turbny fię. Teo- 
soby, które tu przyiadą, nie małą 
ci pociechę przyniosą. 

AWELIN. 

Ach cóż mnie może pociefzyć 

wtym opłakanym ftanie! 
WINDAM. 

Cóż to, nie miałżeby Bóg dła cie- 
bie zoftawić naymnieyfzey pociechy? 
AWELIN. 

Ja fiẹ Zadney nie spodziewam ; 
smierć tylko jedna... 

WINDAM. 
Powoli, powoli, nie umieray, a kto 
mi 


mi pomoże twoich Wilkow hodo- 
wać? 

AWELIN na póź zradością i pomię- 

zanięm. 

Cóż toty mówisz dla Roga!.. 

WINDAM. 

Nte. będę cię dłużey trzymać móy 
Przyiacieła wtey niespokoyności, 
wiedźże otym, że Córlnę twoią dnia, 
qzifieyfzego wydałem za maz. 

AWELIN wychodząc z pomiefzania. 

O. Boże!.. nie zwodzifzźe ty mnie? 

W ĘND A M. | 

Y jakązbym ja miał fatysfakcyą 
zwodzić ciebie biednego  ftarca.. 
Ale zgadniefzże, kto jeft jey ię ceme 

AW ELLN. 

Domyslam fię, że ieft E Pe 
kiedy jey pozwolił isé za, niego.. 
Ty byłes więc jey jak Qycem, ą 
zatym nigdybys unię dopustila 

= WINDA M#” 

No! uścifkayże mnie i ugaluy a 
Bo niech, mnie, kaci wężną, jeżeli, 
powiem inaczey... 

AWELTIN. 

Usścifkać mego dobroczyncę? 


WIN-. 


WINDAM. 

Nie dobroczyńcę, alę prawdziwe: 

go Przyiaciela. 
AWELĘN. 

Acht.. takiego Przyiaciela, jakies 
go nikt w życiu nie miał. scifkaią. 
fe t całnią. 
= WINDAM 

Co teraz to çi powiem... Jak go 
obaczyfz, tofię zaftanowifz nad iego 
urodą... Bo fkład twarzy, mina, u 
datność: przyfięgam, żę fię zdali jedr 
yo dla drugiego. Bo też toi twoia 
Córka jet cudem piękności. „Jak ią 
poznafz, to te twoie fiwe włosy fpad- 
ną z radości. 

AWELĘEN. 
Ach. mów, kto on jeft taki? 
WINDAM. 

Jeft to Kawaler przyozdobiony 
wftęgą i gwiazdą taką, jaką na mnię 
widzifz. 

AWEBILIN, 

Mnieyfza o powierzchowne znaki, 
cnotę jego, harakter. dufzy tę mi 
opifz. 

WINDAM. 
' Otym fam będziefz fądził, jak go 
poznaiz, AWE- 


AWELIN. 
Któż on jet? 
'WINDAM. 

Jeft to Generał-Major zafłużony w 
Oyczyznie Zołnierz. Bo choć fam 
nię ma więcey nad łat trzydzieści... 
aw Woyfku fłużył całe lat dwadzie- 
ścia cztery. 

AWELIN. 

Ten twóy wesoły humor, każe mi 
sobie winfzować, choć nie znam te- 
go, kto jet móim Zięciem. 

WLNDA M. 

Własney Córki, nie znafz, a miał- 
bys znać zięcia. Ale wioszuymy 
fobie obydwa... Ty mafz pięknego i 
pięknych przymiotow Zięcia, a ja 
mam naypięknieyfzą i pełną cnót: 
Synowę. 

AWELIN. 

Więc taką rzeczą moim, Zięciem 
jeft... 

WINDAM. 

Jasnie Wielmożny Rafał Windam 
Prezydent i pełnomocny Rządca na- 
szey Prawincyi. Coż, kontent jeftes 
z mego wyboru? 


AWE. 


AWELIN. 
*"Czy jeftem kontent? możefzże fię 
mnie oto pytaćć.. Ach, widzifz te 
łzy, które fię gwałtem dobywaią z 
moich oczow!.. odtego. czasu, jak 
mi oznaymiłes o śmierci Zony mo- 
iey, te fłodkie ftrumyki... ta jedyna 
ulga ferca utrapionych.. juz były wy- 
fehły ze wfzyftkim... A dzis ich zbys 
teczna radość z gruntu ferca mego 
wydobywa. i 

WINDAM. 

Zachoway ich na ten czas, jak 
poznafz Corkę twoią... Ale ftrzeż fię, 
azebyś fię nie wydał, że jefteś jey 
Oycem, gdyż ani ona, ani Syn móy 
nie wiedzą, ze żyłefz na swiecie. 


JĘCHDPNA Z 27, 
KACHNA, WIESNIACY. 
KACHNA ubiega z radoscią. 

Już poiazd ftychać, już WRO 
WINDAM. 

Jadą? bardzo dobrze, witaycież ich 
moiedzieci pięknie; bo to ta para od 
dnia dzifieyfzego, będzie wafzemi Pa- 
nami. KACHNA. 

Więc my Pana już utracamy. 


WIN- 


WINDAM. 
Moia poczciwa Matko, oni was le> 
piey będą kochać, aniżeli ja. 
KACHNA;  . 
"Niech tylko tak będą łafkawi; 
nie żądamy więcey. 


i SCENA VI. 
Ci fami RAFAŁ, JULIA, MATEUSZ 
WINDAM. 
Otoz juz idą. 
AWELIN: 
Z radości mało mi-ferce nie wyfkoczy 
WIESNIACY. 
Wiwat, wiwat, niech żyią, niech 
żyia! 
JULIA z godziewitniem: 
Co to jeft? 
RAFAŁ. i 
Co to wfzyftko znaczy? 
WIESNIACY: 
Wiwat!.. zyicie w jak naydłuzfze 
Jata!.. rzucają kwiatki 
- -WINDAM do Awelina. 
Czy uważafz, cóż ty na to mówifz, 
fieprawdęż mówiłem, że własnie dla 
fiebie ftworzeni fa € 


AWE- 


AWELIN abieiąc. 

Przyjacielu! utrzymać fię nie mo- 

Nagłe porufzenie... Ach nogi 
podemną fłabieią! 
WINDAM. 

Ufiądź fobie. Awelin fiada, Win- 
Ki go wfirzymułe. 

RAFAŁ. 

Moie kochane Dzieci! trzeba fię 
widzę wam wypłacie podobnym fpo- 
sobem.  dobywa pieniędzy, rzuta po 
Teatrze, Dzieci [poglądaią na Mateu[za. 

JULIA. 

Kochany Mężu, ten widok w ża- 

chwycenie mnie wprawia. 
MATEUSZ. 

Zbietaycie Dzieci, to dla was. 

zieci chwytaią pieniądze jeden przed 
drugim: 

JULIA poftrzėga P. Wmdam. 

Łafkawy Dobrodzieiu! daruy nam 
to, iz widok tych niewiniątek nie 
dopuścił nam doftrzedz. 

WINDAM. 
Jateż onic bynaymnie nie ura- 
zam fię. 
RAFAŁ. 
Ale, cóż to ieft mości Dobrodzie: 
SC zQ= 


x 


zoftawilismy: go u Xiędza Probofz- 
CZA; i nigdziesmy nie ftawali, a WP. 
Dobr: tupierwey ftanołeś. 

WINDAM. 

Ja blifko pół godziny czekam tu 
na was... Moie, to fiwe bieguny ta- 
kich cudow dokazuią, a potym, ia 
tu wiem potayne drogi, którędyby 
wy zabłądziliscie. Ale daymy temu 
pokoy... Spóyrzycie na tego ftarufz- 
ka. co fiedzi za wami, 

RAFAŁ pofirzega Awelina zdeymu- 

1e kapelufa. 

Ach, cóż to za rzadki widok, “ta 
jego ftarosć tak poważna, że konie- 
cznie każe fię fząnować. Ach Oy- 
cze moy; ta cześć, którą wten mo- 
ment jetem przejęty, nie dopufzcza 
mi owa do niego przemówić! 

WINDAM. 

Do Króla, do twego Monarchi mó- 
wiłes smiało, a do tego biednego 
ftarca nie możefz? 

RAFAŁ 

Powaga Królewfka jeft- zasadzona 
na iego doftoieńftwie, on jeft nafzym 
Panem, a razem iOycem. Oddaw- 
szy więc winną cześć, iako poddany 

Kró- 


2 


Królowi, jako Śyn do Oyca śmiało mo- 
gę mówić. Lecz tu... ta jego ftarość... 
ach fam nie wiem, co fię zemną dzie- 
ie!.. JULIA na fironie, 

O Boże! co to jeft? (chwyta fig za 
pierń) zkądże to wzrufzenie tak na- 
głe? 

WINDAM do Rafała. 
_ Więc ja ciebie wyręczę (da Awe- 
lina) Awelinie!.. Kochany Przyiacie- 
lu: Daruy mi, iż fię odważyłem mie- 
fzać tobie fpokoyność fprowadzeniem 
do ciebie to nowe fkoiarzone Małżeń- 
ftwo... to jeft móy Syn, a to jego 
Zona... Dziewczyna to była uboga, 
ale cnotliwa.. godna więc być jego. 
Zoną... Ale trzeba oddać fprawiedli- 
wość i memu Synowi, który, gdy- 
by niebył podobny w przymiotach 
tey miłey Panienki, choć móy Syn, 
rigdybym nie dopuścił iść za niego... 
Pobłogofław więe im tą twoią drzą- 
cą ręką.. A niech twoie fłowa fta* 
ńą przed Tronem Naywyzfzego ... i 
ziednaią dla nich to, co twoie ferce 
w tym momencie im życzy. 
AWELIN. 
Niech fię tak ftanie, jak ty mówifz, 
E : 


(do 


(do Windam po cichu ) Przyiacielin 
TE mnie, fily utracam. 
WINDAM po cichu. 

- Bądźże ftałym (gżośzo ) Julio!.. cóż 
to jeft, wlepiłas oczy w tego ftarca... 
i froifz jak fup foli. Idź ucałuy te 
ręce, które ci błógofławiąc, wiele 
mogą przynieść ufzczęsliwienia, 

JU DLA | 

Czekałam tylko tego momentn, 
w którym ten rozkaz będzie mi da- 
ny; gdyż głębokie ufzanowanie, któ- 
rym ferce moie jeft wtym momen- 
cie przeięte, nie dopufzczało mnie 
famey odważyć fię na to... Ach!.. co 
fię ze mug dzieieć (bieży do Aweli- 
NG, porywa ręce, ufławicznie całuie i 
do pieri przytula) Starcze!.. powa- 
żny Starcze!.. 

RAFAŁ. 

Coż to jet? ten widok taką ma 

moc przenikaiącą, że... 
AWELIN. 

Kochana Panienko! co ty wemnie 
upatrzyłas, iż okazuiefz tak wielkie 
ku mnie przywiązanie? 

JULIA wpatrując fig w oczy. 
- Co upatrzyłam*.. zkądże te łzy, 
co 


co ci fię z opadłych oczow twoich 
dobywaiąć ach oni mi wtym mo- 
mencie w głębi ferca mego uczuć 
fię dali... Nie, nie pufzczę cię zrak 
moich. 

AWELIN przyci/kaiąc Julig. 

Naymilfza Córko!.. niech te kilka 
łezek uronionych na twoią cłowę, 
będą ci wiecznym błogofławieńftwem. 

JULIA w naywigkfzym porufzeniu. 

Naymilfza Córko!.. Ach, czemuż 
nią nie jetem? nie znałam moich Ro- 
dzicow, a ten ulubiony tytuł był mt 
tylko powtarzany przez mego dobro- 
czyńcę (cożuie rękę P. Windom ) ale 
przyznam fię WPanu Dobr’ że teu wy- 
raz nigdy mi nieuczynił tyle wra- 
żenia fercu... ile w tym moniencie, 

WINDAM, 

'Wierzę temu, (na [tronie ) o natu- 
ro!.. jakże dzielna jeft moc twoia. 
JU DTA 

Możem go tym moim fzczerym 
wyznanięm obraziła. © 
WINDAM. 
Bynaymniey Owfzem to mnie bar« 
dzo ciefzy, że memu rozkazowi je- 
ftescie pofłufznerni, wfzakem wam to 
zalecił wyiezdzaiąc. Es RA- 


RAFAŁ. 

Pozwol i mnie fzanowny Stareze 
ucałować twoie ręce, i wyznać, że 
po Julii nie mafz, ktoby cię więcey 
kochał i poważał, jak ja, 

AWELIN. 

Boże was błogofław. 

WINDAM. 

A oni widzę do wieczora tych ce- 
remonii nie f(konczą. a mnie fię do 
fta katow jeść chce. 'Prolzę was, Wys 
iezdzaycie!.. 

RAFAŁ. 

Idźmy naymilfza Małzonko. podais - 
rękę Julii, która pofłępuie kilka kro- 
kow z Rafatem, powraca raptem do A- 
melina i całuie rekę, którą Pan Win- 
dam odrywa. 

WINDAM. 

Ale dosć już tego. Drugim razem 
będziefz mogła do woli fię tu naba- 
wić. 

RAFAL. 

Julio! nie naprzykrzaymy fię temu 
ftarufzkowi, jedżmy już (odchodzą 
do oftatniey kulisy) 
| WINDAM. 

Załozyłbym fię, że ona jefzcze raz 
powróci. p p | JU- 


JULŁA bieży do oftatniey kulisy. 

Ach nie!.. nie przewiodę na fobie, 
a żebym miała ztąd odiechać (poda 
na fzyie Awelinowi ) j 

Fir WINDAM. 

A co, nie mówiłem? poradzę ja te- 
mu zaraz... mufzę ją fam odprowa- 
dzić do poiazdu.. *Coż to Julio, bys 
łas mi dotąd pofłufzną, a teraz!.. 

J UFLIĘ A. 
Į teraz nią jeftem. 
WINDAM, 

Kiedy taką jeftes, idzże ze. mną 
razem (bierze Sulig za rękę) zofia 
żdrów kochany Awelinie, 

AWELILN. 
Ach'.. (zafłania oczy) 
JULIA odehodząc. 
© Boże co fię ze mna dzieie" 
RAFAŁ odchodząc. 

Poiać: tego nie mogę, co fię jey 
ftało? 

KACHNA. 

O.to fię Panna Jnlia pokochała w 
nafzym ftarufzku, i kwita, i gdyby 
nie było po fzlubie, toby fię zape- 
wna z nim ożeniła. 

MATEUSZ. 

Kachnolico/vyjgadacie? K A> 


KACHNA. 
Ot... Alboż to ja nie widzę. 
MATEUSZ. 

Porzućcie lepiey te baydy, a idże 
cie, odprowadźcie Pana do poiazdu: 
KACHNA. 

Ach prawda, wfzak to ja zapo= 
mniałam, że oni już wyfzli... Chodź- 
my Dzieci za nafzym Panem ( odz, 
chodzi z wiesniakomi ) 

AWELIN. 

Mateufzu, co ty fadzifz o tym na: 

fzym fpotkaniu fię? ` 
MATEUSZ. 

Ja też nad tym myslę. Móy Bo- 
ze!.. jak te enotliwe ferca lą prze- 
nikaiące. Pani Prezydentowa tak fię 
tu pokazała, jakby pewnie wiedziała, 
że jeft. Córka W Pana. 

AWELIN. 

O móy poczciwy Mateufzu! Jle ja 
w tym momencie rofkofzy doznałem, 
zaden Hiftoryk, żaden Romanfifta nie 
jet w ftanie opifania tego. 

MATEUSZ. 

Sliczne porównanie Romanfu da 
tey czyftey i prawdziwey miłości, 
którą Qyciec cznie do Córki, kiórey 
od urodzenia nie widział. A- 


AWELIN. st 

Jey piękność, jey Szlachetna pos 
ftać, w zachwycenie mnie wprawia, 
a gdym był od niey scifkanym, ca- 
łowanym.. Co fię ze mną na tem czas 
działo, tego nawet wyrazić niepodo-. 
bna. 

MATEUSZ. 

Bardzo temu wierzę. Ale mnie 
fię zdaie, że nie znałbyś tey rado- 
ści, gdybys ią był z maleńka wy< 
piaftował. 

"AWELILN. 

Może i to być. Ach, nigdy fię te- 
go nie fpodziewałem, a zebym fig AN 
z nig kiedy widzieć! 

MATEUSZ. 

A ja o tym dzis rano dowiedziałem, 
fię. Ale mi Pan zakazał przed Wa, 
fpavem mówić... Lecz co widzę? nafz 
Jagomość nazad powraca. 


SCENA VII. 
WINDAM, AWELIN, MATEUSZ: 
WINDAM.- i 
Móy Awelinie, wfzak ja tą wizy- 
ta kłopotu fobie nabawiłem, twoia 
Córka poty nie chciała wfiaść do ka- 
re- 


rety, pókim jey nie przyrzekł, że 
ciebie wezmę z fobą. 
AWELIN. 
Myslifzże jey dotrzymać ftowa? 
WINDAM. 
E cóż robić, mufzę. 
AWELIN. 

Nie narobiż to tokie jakiego nie- 
fzczęściać bo ja fig żadnego nie oba- 
wiam. Gdyż smierć teraz pie jeft mi' 
tak ftrafzna, jak dawniey była. 

W.IND A M. 

Nie turbiny fię, już ja otym my- 
słałem. Twoich nieprzyiacioł już da- 
wno licho pobrałe, w tym. Miescie 
nie mafz nikogo znaiomego z twoich 
Sędziow, jeft tylko jeden Koufyliarz 
Sudmer, ałe ten raz cię tylko wi- 
dział... a zatym nie pozna, a choćby 
îi poznał, to tego pocziwego ftarca 
nie mam fię czego obawiać... twoia 
zas ftarośsć uwolni cię od podeyrze-, 
nia, jeżeliby jakie. miało naftapić.. 
No jedźmy. 
vAWEGTN: 

Ale jak fię ja tam pokażę? 
WIND AM. 
Tak, iak ftoifz, a refzty nauczę cię 
w dro~ 


w drodze... Czekam ciebie u polazdu, 
odchodzi, ` 
AWELUWN. 

Kochany Mateufzu: zoftawiam ci 
pod dozor to fzacowne mieyfce, któ- 
re przez tyle lat ukrywało mnie przed 
zaiadłoscią moich nieprzyiacioł. Ja 
mufzę być pofłufznym memu Dobro- 
dzieiowi Obaczę więc jefzcze ten 
świat, na którym, prócz obłudy, nie 
więcey nie mafz ftałego, ale wkrót- 
ce powrócę nazad do tey Jafkini, w 
którey jefteftwo moie dotąd było u- 
krywane, odchodzi. 

MATEUSZ fam, 

Moy Boże!.. jak ta wola ludzka ni 
gdy fę nie zgadza z lofem fwoim, ja 
bym przyfiągł, że gdyby temu ftar- 
cowi nakazano Dekretem tyle lat wy- 
fiedzieć na tym wygnaniu, znaywięk- 
fzym utęfknieniem czekałby czafu 
wyrwania fię z niego. Ale, że ta Ja- 
fkinia była jego ukrywaniem fię, te- 
raz niechętnie z niey wychodzi, Mo- 
im zdaniem, nayfzczęsliwfzy jeft ten 
Człowiek, który umie ftofować fię do 
fwego przeznaczenia. 

KONIEC AKTU DRUGIĘGO,. 
AKT 


AKT TRZECI - 


Teatr. okazuie «tefama |Iekoracyę, 
co w pietwizym Akcie. 
SCENĄ E 
SPRERM Sekretarz. fiedzi. wsparty, 
a fole, wzamysleniu. 

Tymże to sposobem wy płaciłem fię 
moięmu Dobrod: za tyle łafk mnie i 
mpiey Matce świadczonych?.. (po-. 
rywa fig zmieysca ) Przeklęty niech 
będzie ten moment, w którym mia- 
łem te ciekawosc obaczyć ten Lift 
dogorywaiący fię... Przeklęta niech, 
będzie ta godzina, w którey Stryio-, 
wi mèma, pokazałem go!.. O ja nay-. 
niefzcżęsliwfzy! (Ç pada na kanapie w 
naywiękfzey, rospaczy, po krótkim namy, 
sleniu fig. ) Ale ty nadzieic fłodka o-. 

tucho, ty mnie tylko pokrzepiafz... 
Monarcha nafz dla wfzyftkich, a o7 
sobliwie dla Windamow, jeft z fzcze-. 
gólną tafka. Uczuie, moze potrzebę” 
ratowania tego Starca tak, jak on 
uiegdys ratował jego Szanowng O- 
góbę przed zawzietoscią mego Oyca, 
Ç wfłuie i przechodzi fig ) Tak jeft, on 
ocalenie życia fwego winien jef 
htto | Win- 


Windamowi, przez wdzięczność da- 
ruię mu ten wyftępek...  Otoż 'już 
powrócił ten niegodny człowiek... 
O Boże! odpuść, iż tych wyrazow u- 
żywam na Stryia mego... Ach, cały 
drzę!.. Ale trzeba lię dowiedzieć, ce 
in Monarcha powiedział. 


SC BOUN 4 > AJ. 

BELERM Konsyliarz, BELERM 
h Sekretarz. 

. BELERM Sekretarz. 

Tak prędko WPan- powróciłes? 
BELERM Konsyliarz, 

Szczęściem dla mnie, znalazłem 
łatwy przyftęp do Monarchi. 

BELERM Sekretarz na fłronie. 

Tym gorzey. ( głosno ) Jakże mu 
fię iego zemfta udałać 

BELERM Konsyliarz. 

Nic w cale nie wfkurałem. Król 
zdał fię lekko ważyć to moie donie- 
fienie. 

BELERM Sekretarz na ftronies 
' Dzięki tobie o Boże!.. ( głośno ) 
Y Waspan odfzedłeś bęjsay nigy: 
fzey nadgrodyś 


| „ BE- 


BELERM  Konsyliarz. 
Ja za żadną powipność uadgrody 
nie wymagam, 
BEILERM Sekretarz. 
Jeftże to powinnością zdradzać 
fwego dobroczyńcę? 
BELERM Konsyliarz. 
Powinnością jeft każdego cnotli- 
wego Obywatela być wiernym fwe- 
mu Monarfze, i doniesć to, co jeft 
bezprawiem... Ale mnie to dziwi, 
że Król ten wyftępek Prezydenta 
zdał fie lekko ważyć. 
BELERM Sekretarz. 
" Znać przewidział ten dobry Monar- 
cha, że gorłiwosć WPana tchneła fa- 
mą zemftą i podchiebftwem.. ( zpogar- 
dą) Człowiek zdradę knuiący pod 
bliźnim fwoim, fam częftokroć nay- 
podleyfzym fie ftaie. 
BELERM Kenfyliarz. 
Do kogoż ty to mowifz? 
BELERM Sekretarz. 
Wfzak nas tu tylko dwóch. 
BELERM Koenfyliarz, 
Nie znafz ty kto ja jeftem?.. Nie 
znafz ty fwego Stryia?... 


BE- 


BELERM Sekretarz. 

Co tam znacza krwie  zwiaz= 
ki, gdzie Brat zbrodzień zafługuie na 
naywiękfzą hańbę?.. Co Synowcowi 
fzkodzi, że Stryi zbradzien, że da- 
wno zafłużył isé pod miecz katów- 
fki, a lofem fzczęścia uwolniony od 
tey haniebney śmierci, nie pamięta- 
iąc na to, zawfze zbrodnią w fercu 
fwoim nofi... Nie powinieńze go rae 
czey wyrzec fię, aniżeli... 

* BELERM Koufyliarz. 

Jako!.. Ty mnie smiefz fig wyrzee 
kaćć 

BELERM Sekretarz. 


JIdla czegoż nie, cożes mi dobrego 
nczynił?.. zoftałes ocalony przez tego 
poczciwego Człowieka, którego dzi- 
fiay chciałeś zdradzić,.. zoftawicny 


zupełnie przy twóley własności miał- 
żeś cokolwiek litosci nad nie- 
fzczęsliwą Matką, która zoftawfzy 
Wdową po haniebney smierci Oyca 
mego, przyfzła do ciebie zebrzac mi- 
łofierdzia, azebys jey pozwolił w fwo- 
jm miefzkaniu maleńkiego kącika, 
w którymby mogła prowadzić zycie 
nełue goryczy, a ty... nie uważaiąc 
na 


na jey ftan niefzczęsliwy, na moie, 


niemowlęce lata, odepchnołes ją od 
fiebie.. Ta zas niefzczęśliwa Kobieta 
byłaby może gdzie pod murem nę- 
dznie życie fkonczyła, gdyby nie tem 
dobry Pan... 
BELERM Konfyliarz. 

Więc to on ciehie nauczył. tak pię- 
knie fzanować Stryia?.. 
s BELERM Sekretarz. 

Gdyby nie on, tobym tobą pogarż 
dzał od młodości dni moich. Ponie- 
waż Matka moia niema] codziennie 
wyftawiała mi przed oczy twoią nie< 
godziwość... A nawet umieraiąc jey 
fkrzepłe ufta mówiły te fłowa:. 
‘Niech Bóg Naywyzfzy niedopufzcza 
„nikomu mieć takiego Krewnego, ja- 
„kim jeft twóy Stryi,, Te jey oftatnie 
ftowa były... Ale onf.. on to fię fta- 
yal zatrzeć w niepamięci moiey,.. ol 
mi kazał ciebie kochać równie jak 
Qyca,.. on wyrugował z ferca mego 
tę nienawiść ku tobie,.. którą pra= 
wie z mlekiem wyfsałem, a ty go 
chciałes zdradzać. 

BEŁBRM Konfyliarz. 
Wfzak ty fam tego chcjałes. 
á BE~ 


? 


BELERM Sekretarz. 
Jak to? 
BELERM Konfyliarz. 
Gdybys tego nić chciał, nie odkryła 
byś przedemną jego poftępku, ani po) 
kazał tego Liftu. 
BELERM Sekretarz. 
Przewrótny... Umiałes profitować 
z mego niedoswiadczenia... Ty to... 
ty mnie do tego przyprowadziłes. Od 
tego czafu, jak zoftałem jego Sekre= 
` tarzem, ftarałes fię zawize cos wybaa 
dać odemnie, aże nie mogłeś nic wfko= 
rać, zaczołes powoli przyzwyczaiać 
do trunkaw, a tak wyffałes odemnie 
ftówko, a dzis ze wfzyftkim adkry- 
łem ci ten fekret, który fam przed: 
fobą powinienem był zataić.. Ty u- 
sadziłeśs fię na zguł:ę tego poczciwego 
Człowieka, ale Bóg ci przecie» nie 
dopomógł.. Lecz dość, nadto fię ro- 
zgadałem z tobą podły zdrayco... dosć 
juz, to jeft oftatnia moia z tobą ro~ 
zmowa. odchodzi. 
BELERM Konfyliarz. 
Oftatnia rozmowa, a ta nie naylep= 
fza. Co też to trzeba mieć cierpli« 
wości do fłuchania takich obelzeń 


E od 


od tego młodzika, który jeft moim 
Synowcem!.. . (powtarza fłowa Sekre» 
tarza) Bóg ci przecie nie dopomogł. 
A kto wie, może i dopomogł.. oy! i 
bardzo dcpomógł. Ale co to jeft, że 
tego pofłańca nie widać, którego Król 
miał zaraz zamna wyfłać?.. Ach, jakaż 
rofkofz ogarneła <myffy moie w ten 
czas, kiedy Król wyfiuchawfzy mnie 
i przeczytawfzy Lift, rzeki: ,,Bardzo 
„W Panu dziękuię za tę jego wier- 
„DOŚĆ, możefz fię za to fpodziewać ftuż 
„fzney nadgrody, Z Prezydentem bę- 
„dę wiedział, jak mam poftapić.. Mo- 
„żefz fobie jechać, a ja na tychmiaft 
„wyfyłam Kuryera z rozkazem.,, Za- 
pewnie to rozkaz będzie fkonfifkować 
maiątek Windamow na fkarb,'i mnie 
w nadgrodę cokolwiek wydzielić.. 
Z jakąż niecierpliwością czekam te- 
go Kuryera!.. Ale co widzę... Prezy- 
dent już powrócił, trzeba fię ułożyć 
tak, jakbym o niczym nie wiedział 
przybiera minę obiudną, 
SCE N 4 III. 
WINDĄM, BELERM Konfyliarz., 
WINDĄM. i 
O kłaniam W. Panu Mosci Konfyli 
arzu. 


vi 


arzu. WPan jeftes gościem w moim 

domu, a jefzcze gościem tak rzadkim, 

prawie nigdy nie widzianym. 
BELERM. 

JW. Prezydencie, i dzisbtym nie od- 
ważył fię przeftąpic progu Jego, gdy- 
by mi nie nakazywała powinność u- 
ścifkać fzanowne ftopy Panfkie (kt 
nia fig do famych nóg) i powinfzować 
mu powrótu Syna, a Syna wyniefio- 
nego na ten tak zacny Urząd, któ- 
ry jego Oyciec tyle lat nienagannie 
pażować kłania fig powtórnie. 

WINDAM. 

Bardzo mu jetem za to obligowa: 
ny. Jednak pamiętay WPan na fwóy 
wiek, inie żadaway fobie tyle fub- 
jekcyi. Kark zas naginać aż pod no» 
"gi fwego przyiaciela, to ief wcale 
nieregularnie, wcale nieprzyzwoicie 
dla WPana, dośćby było oświadczyć 
fwoie zyczenie na wzaiemnym uście 
fkaniu fię i ucałowaniu. wyciąga rga 
cg do uscifkunia Belerma. 

BELERM ufuwa fig 

Jabym miał przyiść do takiey po» 
ufałości? ja zebym miał podnieść rę. 
ce moie na wzaiemne uścisnienie fię? 

F2 da- 


daruy mi JW, Prezyd: ja znam moią 
powiuność, izuam, kto czego wart.. 
WINDAĄM z niecierpliwoscię, 

Jakże fię W. Panu na refzcie podo- 
ba?. Tylko profzę cokolwiek ofzczę- 
dzić mniey potrzebnych unniżoności; 
bo ja tego wcale nie lubię, wfzak 
mnie W. Pan zuafz. 

BELERM. 

Odtąd ani kroku nie uczynię, 

którym bym miał obrazić JW .Pana. 


SCENA Iv. 
BELERM Konfyliarz, WINDAM, RA 
FAŁ. JULIA, VICE-PREZYDENT, 
SUDMER, kilku KONSYLIARZY. 
Vice-Prezydent wprowadza Julig, za 
nim Rafat i Konsyliarze wchodzą. 
WINDAM  zdeymuie Kapelufz. 
Co widzę, Pan Vice-Prezydent ze 
wfzyftkiemi Kolegami? 
«~ V. PREZYDENT. kłania fig. 
Zazdrościłbym komu innemu tē- 
go fzczęscia, które mnie dzifiay fpot 
kało. Przyznam fię, iż mocno ieftem 
kontent ztego, -ze dopilnowałem 
powracaiacego od fzlubu JWielmoż= 
nego Windam Półkowunika i Pre- 


zy- 


zydenta nafzego:. A więcey jefzcze 
ztego, iż ja, a nie kto inny mam ho< 
nor wprowadzenia. do tego domu tę 
Damę, która z niego wyiechała, Ju- 
lię Zerling, a powraca nazad Jmość 
Panią Windam, Zoną tego zacnego: 
Męża, zktorego mafz zaftępcę i pod- 
porę twoiey ftarości, a my fpodzie- 
wamy fię mieć cnotliwego, fprawied- 
liwego i łafkawego Prezydenta. Przy 
tey tedy okazyi, przyimiy JW. Pre- 
zydencie podziękowanie odemnie, 
którę ci czynię Imieniem wfzyftkich 
moich Kolegow: Przyimiy więc po- 
dziękowanie za ciągłą twoia pracę 
i pilność w fprawowauin Urzędu, 
trofkliwość o dobro nafze i miłość, 

któraś miał ku nam, jak ku fwoim 
dzieciom. Przyimiy powinfzowanie 
od nas wfzyftkich, żes doczekał tek 
sliczmey pociechy z Syna fwego. Na 

koniec przyimiy podziękowanie, któ- 
re ci czynię lmieniem tey cnotłi- 
wey Julii. Jeft toowoc twoiey fta- 
ranności, twoiey opieki... będziefz 
tedy miał zniey dobrą Synowę, 
twóy Syn cnotliwą Zonę, a Wuuki 
twoie czułą i, gnotliwą Matkę... 

g.[ Q- 


Obeyrzyi fie JW:Prerydencie na nią, 
e uwaz, iż te łzy, które w ten mos 
ment raptem rzuciły fię z jey oczow, 
potwierdzalą to, com teraz powiedział. 
BELERM na fironie. 
Przecie fkończył tę ftudeńfką perorę, 
VICE-PREZYDENT. 

Nie prawdęz mówiłem, Moscią 

Pani Windam? 
JULIA. 

Tak ieft. Będę fię ftarała być taką, 
jaką WPan w ten moment opisał. Æ 
teraz pełna wdzięczności, dziękuię 
W Panu Zza to oswiadczenie, któres 
moim Imieniem uczynił memu Do« 
brodzieiowi. 

C na fironie ) Ach! mówić dłużey 
nie mogę... Sama nię wiem, co m$ 
tak cięży na fercu. 

RAFAŁ. 

Julio! naymilfza Julio!.. Ten twóy: 
fmutek wfzyftkich nas miefzać za- 
czyna, Powiedź, co masz za dolegli= 
wośc? 

JULIA, 

Ja fama poiąć tego nie mogę, €O 
fię zemną dzieie (do Pana Wi indam ) 
Mości Dobro: pozwol mi odeyśc da 
swego pokoit. WiN- 


WINDAM. 

Jak cifię podoba. Odtąd jefes 
Panią fwoiey woli icałegó domu. 
SUDMER. 

Pani pozwolifz SE finżyćć Ç po- 

daie rękę) 
JULIA biorąc fig za rękę Sudmera. 

Bardzo dobrze (ma fironie) o Boże! 
ty mńie wspieray. odchodzi. 

WINDAM, 

Biedna, iakże pogrążona: w fmut- 
ku, żal mi jey... Ale poiąć nie mo- 
ge, co fię iey ftało? jak żyię, nie 
widziałem ją tak fmutną... Ach' 
wfzak ia zapomniałem ci ecke. 
wać kochany Vice-Prezydencie za 
twoie dobre zyczenie. Na zawdzię- 
czenie więc tego, przyimii odemnie 
to uśeisnienie ( ścifkaią fig i całuią... 
do Konsyliarzyy Panom zas rekomen- 
duię mego Syna, badźcie na iega 
fafkawi tak, iak byliście na mnie, og 
potrafi na to zafnżyć, zaręczam. 


SCENA Y. 
Ci fami, FILIP. 
FILIP. 
Jakis ftarnfzek profi o pozwolenie 
weyścia, RA- 


y 


RAFAŁ, 
Te, 
WINDAM przerywa Rafałowi. 
Niech wnidzie ( Filip odchodzi 
Windam do Rafata ) uczyn fię, jak- 
bys go nigdy nia widział, i 


SECRE uV AART 
Ci fami, AWELIN 
AWELIN wchodzi i ktania fig 
wfzyftkim. 4 

JW. Prezydencie daruy mi tę 
$miałość, iz fię odważam przerywać 
ci zabawę. 

WIND AM. 

Ja fię o to bynaymniey nie urazam, 
Ale poważny ftarcze powiedź, czego 
potrzebniefz? 

. V. PREZYDENT, 

JW. Prezydencie! widać, że ten 
$ftarufzek ieft zmordowany, pozwol, 
niech ufiędzie, podaie krzefło, Awen 
lin fiada. 

WIND AM. 

Tym uprzedzeniem zawftydzafz 
mnie WPan ( do Awefina ) mafzże do 
mnie jaki interest 


AWE- 


c AWELIN. 

Chcę JW. Pana profić o pozwole- 
nie, ażebym mógł kilka dni zaba- 
wić w tym Miescie. 

WINDAM. 

Bardzo dobrze. 

AWELIN 

Dla lepfzey wiary u gospodarzy, u 
którychbym ftancyą ftanoł, i żebym 
nie był od kogo turbowanym, chciał- 
bym mieć.., 

WINDAM. 
Bilet. Bardzo dobrze ( wota) hey:. = 
Jeft tam kto? 
FILIP wchodzi, 
Co Pan rozkaże? 
WINDAM, 
_ Zawołay mi Sekretarza, Filip od 
chodzi, 
BELERM. | 

Dawać Bilet Czlowiekowi nie zna- 
iomemu, nie wywiedziawfzy fię na- 
wet, kto on iet? 

V. PREZYDENT. 

Jakaż tego potrzeba? 

BELERM. 

Nie możeż to A Człowiek po- 

deyrzany? 


SUD- 


SUDMER. 

"Taki wiek u WPana w podeyrzeniut 
w głowie fię WPanu miriefza. 
BELERM. 

Ba i prawie!.. Otoz ja nie zgadzam 
fię na danie mu biletu, aż póki nie 
będzie Inkwizycya wyfłuchana. 

V. PREZYDENT. 

Ale my fię wfzyfcy zgadzamy il 

profiemy oto Pana prezydenta. 
WSZYSCY. 

Zgoda! profiemy. 

WINDAM. ' 
Uczynię zadosyć aądanióm WPanowe 
Ażebym to pokazał, że taka  ftarość 
nie może być w podeyrzenin, ja mu 
sam u fiebie daię fancyą i wfzelką 
wygodę. 

AWELIN podnąsząc fig x krzefła 

Ach Panie! dziękuię ci. 

WINDAM. 
Ale profzę fiedzieć na swoim mieyfctt. 
V. PREZYDENT. 

JW. Prezydencie, nie to nam no- 
węgo nie powiedziałeś; bo podobny 
uczynek nie ieft ci nowością. Gdy” 
hy to Pan Belerm oświadczył fię* z: 
tym, toby te nas wfzyfikich zaftać 
nowiło, BE- 


BELERM so złością 
Gdyby to Pan Belerm miał taki 
przychod roczny i maiątek, jak JW.- 
* Prezydent.. Toby i u Pana Belerm: 
uie było to nic cudownego. 


KONSYLIARZE. 
Nie wierzemy my temu, i wcalęj 
rue wierzemy. _ 
WINDAM. 


Ale coja, to daię temu wiarą... 


SCENA VIR 
t Çi fami, BELERM Sekretarz. 
BELERM Sekretarz. 
JW. Prezydent mnie potrzebował? 
WIND AM. 

Napifz WPan temu Staruszkowi 
Bilet fnieniem nas wfzyftkich, poz=: 
walaiący mu w całey nafzey prowine' 
cyi wfzędziefię znaydować. 

BELERM Sekretarz, 

Rardzo dobrze. 

/WINDAM. 

Panie Rafale! tym czasem, póki 
obiorę temu Starufzkowi gdzie po- 
koy fpokoyny: zaprawadź go do po- 
koiu fwoiey Zony: (do V: Pręzyden- 
ja i Konsylioray) A my pódźmy NĄ! 

Sa- 


Sale, póki obiad będwie, napijemy 
fe Rumu... Profzę Waspanow ("do 
Rafoła ) odprowadziwfzy Starufzkay* 
iWPan przyidziefz do nas. Ea 
AWELIN ma fironie : 
Ach! jakaż ja nfefzczęsliwością na 
pierwizym moim wftępie zoftałem 
nabawiony. 
RAFAŁ biorąc podrękę, 
Idźmy Szanowny ftarcze, odchodzą. 


SCE MA, WIM. 
BELERM  Konsyliarz, BELERM 
Sekretarz, 

BELERM  Konsyliarz. 

Co to ieft, że tego Kuryera tak 
długo uie widać? aż mi cierpliwości 
nie ftaie... Juzbym zefzedł 2 oczow 
tych naygrawaczow, gdyby nie cie- 
kawosć rezolucyi Królewfkiey mnie 
wftrzymywała: a bardziey obiad, któ- 
ry nam ofiaruie Pan Prezydent... 
trzeba fię zoftać, tym czasem fię 

domowy oszczędzi, odchodzi. 

BELERM Sekretarz patrzy za- 

edchodzęcym. 

AŻ na mnie ciałv drętwieie, gdy 
patrzę na tego Człowieka (fiada i 

http:// pi- 


pisze ) _Ale ja zapomniałem fpytać 
fię o Imie z Starca (pisze ) trze- 
ba na tomieysce  zoftawić!.. Ja nie 
wieni, co to zaczoło miedziane u tych 
podłych ludzi... moy Stryi... jak on 
może smiało patrzeć w oczy temu, 
którego chciał zdradzić pisze daley 
Bilet. 
S>©ŻM ANIE: 
KURYER, BELERM. 
Mospanie! czy zaftałem Pana Wine 
dam Prezydenta? A 
BELERM pifzac, 
Którego? 
KURYER. 
Tego, co był Generał-Majorem. 
BELERM wftaige. 
Zaftałes  Waspau. 
KURYER. 
Mam Lift. od Króła. 
BELERM. 
Więc day mi go Waspan. 
a KURYER. 
Kazano mi do rąk famego oddać. 
BELER M. 
Zatrzymay fię tedy Waspan, póy- 
"dẹ po iego. odchodzi 
KURYER /pogląda na zegarek, 
Trzy kwadranse, to mufi być mie 


Ta. dobra, kiedy tak pędząe Konia, 
ledwom ftanoł za trzy kwadranse. .. 
Ale, co to jefk tak pilnego, że mi 
Król kazał uwiadomić, o którey go- 
dzinie oddam expedycyą? 


SCEN.A.X. 
RAFAŁ, BELERM ;Sekretarz, 
KURYER. 

RAFAŁ obiera iabżko nożem fłoto- 
swym, nie widzi Kuryera, do Belerma. 
Co mi Waspan powiefzć 
BELĘRM pokazuiąc Kuryera. 
Ten jegomość zexpedycyą. 
AFAL. 


Do mnie? 
BELE RM. 
Tak ieft. oddaje Lift. 
RAFAŁ 
Co widzę! od Nayiasnieyfzego Pana ? 
KURYER, 
Tak ieft. 
RAFAŁ kładzie nóż i jabłko ma 
ftoliku. - 
Dawnoż WPan z Londynu? 
KURYER. 
Król Jegomosć ief u Millorda Ąe 
resping, o mile tylko z tąd. 


| RAFAŁ 
„Jak to... omiłe? tak fekretnie przys 
ichat, że... 
? KURYER. 
Dopiero wczorzy, wieczorem ftae 
elismy tu, Król Jegomość zabawi 
aly tydzień, gdyż będzie oczekiwał 
a ten Korpus który ma iść do Ame- 
yki ma uśmierzenie buntu... Do- 
ełniłem moig powinność. „kłania fig 
odchodzi. 
RAFAŁ. 
Dziękuię WPann... Co też Krol do 
nnie pifze? otwiera Lif 
BELERM sa fironie. 
Słuchaymy, może tez ija cokole 
viek fię dowiem. 
RAFAŁ czyta Lif i miefza fig. 
O Boże, oja niefzczęsliwy! upufz= 
2a Lif i załamuie ręce 
BELERM  podeymuie Lift. 
Dla Boga, co fię to znaczyć 
RAFAŁ 
Odday mi go Waspan... idź do fali, 
pros domnie mego QOyca, ale tak 
fekretnie, zeby tego nikt nie doftrzegł 
BELERM na fironie. 
Ach! pewnie to będzie jaka niee 
pos 


pomyślna rezolucya na zafkarzenie 
(mego Stryia... Bron tego Boże! gd- 
chodzi 
RAFAŁ  roztargniony 

Co ża zdarzenie ... co za przypa« 
dek okropny w dniu dzifieyfzym! .. 
W dniu tym, w którym fądziłem fię 
być nayfzczęśliwfzym,.. co th po= 
cząć... O Boże! ty mnie wspieray, 
ty mi doday pomocy. 


SE EAN A XT. 
WINDAM, RAFAŁ, BELERM 
Sekretarz. 

W LND A M 

Cóż to iet moy Synu? widzę cię 
być pomiefzanym. 
R ASF<.A „ts 
Ach Oycze móy, zgubieni jeteżkay! 
WIND AM. 
Zgubieni, w czym takim? 
RAFAŁ. 
Czytay WPan Dobrodz: ten rozkaz. 
WINDAM. 
Cóż to znaczyć (bierze rożkaz i czya 
ta) O Nieba! co to jeft?.. Jakim fpo- 
sobem Król otym zoftał uwiadomio= 
ny? 
BE- 


' BELERM na fłronie, 

Już fię domyslam wfzyftkiego. Q 
zdrayca!., 

RAFAL. 

Takiż to ma być wftęp do moiey 
Prezydencyi!.. Oycze móy, powiedź, 
comam czynić wtym rażieć 

WINDAM. 

Cóż jaci będę radził, i iak, kie- 
dy mnie famego zmyfły odftępuią... 
o Boże! tymi dodaway pomocy... 
oświeć mnie w tym fatalnym dla 
mnie momencie... Ach!.. któżby fię 
mógł kiedy fpodziewać, ażehy po tak 
długiey przewłóce.:. a właśnie w ten 
dzień... (raptownie) O Boże! dobrze, 
żem fobie przypomniał. Panie Rafa- 
le idź WPan do pokoiu Julii, i pros 
domnie tego Starufzka. 

RAFAŁ. 

Tego Starufaka!.. cóż on nam po- 
może? 

WINDAM. 

Jdź WPan tylko... a WPan Mospa- 
nie Belerm, idź pros tn do mnie Vice- 
Prezydenta iwfzyftkich Konsyliar. 
zy. „A potym póydziefz do pokolu 
Julii, i będziefz ią bawił, zeby tu nie 

G wyfz- 


~ 


wyfzła... Jednak nie prędzey tego 

Starnfzka wyfzlecie, -az nim: Vice- 
Prezydent z Konsyliarzami nie wyy- 
dzie ztąd. Przed Julia ftaraycie fię 
ile możności ukryć fwoie pomiefza- 
nie. No idźcie iuż, ( Rafat, Belerm 
odchodzą) Już jeftem determinowany. 
Ale ktoby fẹ mógł kiedy  fpodzie- 
wać, ażeby ten Król, który fię wy- 
dawał być fumą dobrocią , miał 
przyiść do takiego tyrańftwa.. Q Przy: 
iacielu!.. niefzczęsliwy przyiacielu!.. 
na tożem cię wyprowadził z Jafkini, 
a zebys mnie oglądał... ( pofirzega 
nadchodzących „Konsyliarzy ) Lecz u- 
spokoymy fię chowa Lift za kamizelkę 


S CJĘ, NAGA, 
WINDAM, VICE-PREZYDENY, 
i wfzyscy Konfyliarze. 
WINDAM. 

Daruycie mi WPanowie , iż tak 
prędko przerwałem im zabewę, po- 
nieważ jeftem przymufzony to uczy- 
nić... Mości Vice-Prezydencie, idź 
WPan tego momentu z Jchmościami , 
do fali Kryminalney. | 


KON- 


KONSYLIARZ z podziwieniem. 
Do fali Kryminalney!.. 
WINDAM. 
Tak ief... trzeba fię zebrać na 
Seffyą Extra-ordynaryy 
V. PREZYDE 
Dla czegoż w sali Kryminalney? 
WINDAM. 
Taki ieft rozkaz naszego Monarchi. 
BELERM Konsyliarz. 
Chcielibyśmy widzieć ten rozkaz, 
W IND AM. 
- Obaczycie  WWPanowie tam, 
zdzie przyzwoitość każe 
BELERM Konsyliarz. 
Pewnie rozkaz fądzenia kogo na 
Imierć, trzebaby oftróżność zrobić, 
bić go w kaydany. 
WINDAM w pafjyi. 
T kaydany... (spokoynie) Tak ief, 
go wam przyprowadzę, w tedy 
m poftapicie, jak fami będziecie 
ieli. 
BELERM Konsylisrz. 
zdnak chcielibyśmy wiedzeić, kto 
» iaki będzie fądzony? 
WINDAM niespokoyny. 
Nie tu mieysce tego. Moóści 
hitGr/s Vi- 


Vice - Prezydencie ezas upływa. 
/_ V. PREZYDENT. | 
Idźmy Mości Panowie. odchodzą. 

4 BELERM  Konsyliarz 

Poiąć tego nie mogę, co to za ta- 

iemnica. odchodzi. i 
SCE NA XIII. 
AWELIN, WINDAM 

AWELIN. 

Jakże długo  mufiałem cze- 

kać udrzwi, póki Konsyliarze nie 
wyidą. Lecz cóż to znaczy kocha“ 
ny Przyiacielu! widzę cię pomiefza» 
nym? 

WINDA M. 

Ach niefzczęstiwy przyiacielu! u- 
ciekay ztego Miafta, a uciekay nie 
oznaymiwfzy mi nawet mieysca, do- 
kąd póydziesz. y 

AWELIN. 
Cóż to ma znaczyć dła Boga!... 
WINDAM. | 

Zgubiony jeftem, a zgubiony bez 

naymnieyfzey nadziei ratowania fię. 
AWELIN. : 

Przebóg! «o to ie? _ uspokoy 

mnię. , 


WiIiNDAM. 

Ta wiadomość nie jeft ci potrzeb- 
na, uciekay iak nayprędzey, profzę 
" cię! 

AWELIN. 

Mafz żety coprzedemna (fkryte- 
gof.. dotąd nie czyniłeś tago,; nay- 
. fkrytfzy twóy fekret był mi powie- 
, rzany... nie.. nie póydę ztąd, aż mi 

w[zyftko opowifz. 

WINDAM 
Starcze ty uparty". ftuchay mnie, 
anie baday fię o nic.. Idź!.. idź gdzie 
» CIĘ oczy poniosą. 
AWELIN. 

Nię, na krok fię ieden'nie rufzę 
pierwey, poki mi nie powiefz, co fię 
to zrobilo? 

WINDA M. 

Sluchay więc, fłachay, kiedy ci 
fię tak podobało... Król ieft iuż u- 
wiadamiony otym, iż iaciebię u- 
woluilem. 

AWELIN przelękniony 
P. O. Boże!. 
WIND AM. 

Y przyfuł rozkaz memu. Synowi, 
gáeby minie podlug praw osądzii, a 

te 


te karzą śmiercią podobną uwolni- 
ciela, na jaka był fądzony... 
AWELIN. i 

O Boże! móy Przyiaciel ma umie- 
rać za mnie!.. Nie.... to fię nigdy nie 
ftanie.... Pdydę tak, póydę odkryie 
im, kto ieftem, juz moie życie ieft 
nafchyłku.. poddam fię fam pod karę... * 
gdyż wcale by to niefprawiedliwie by- , 
ło, azebyty za mnie miał umierać. 
chce odchodzić. 

WINDAM zatrzymuie. 

Co chcefz czynić?.. myslifz więc, 
że tym ocalifz moie życie? nie fpo- i 
dzieway fię tego: ity i ja, mufieliby- 
śmy ginąć. 

AWELIN. 

Gdyby ich tyrania miała fię pofu- 
nać aż do tego ftopnia, tedy smierć 
moia będzie nayrofkofznieyfza. Gdyż 
dufza moia złączona z dufzą mego 
Przyjaciela, żyłaby bez naymniey- ; 
fzey o nic więcey obawy, złączona 
tak scia przyiaźnią, jak tu na zie- 4 
mi ( wydziera figę) Nie.. ty mnie 
wftrzymać nie potrafifz. 

WIND AM. 

Ach, zaklinam cię na nafzą przy- 

iażn! 


7 


"D T 


iażn! nie ezyń 'tego.. dopuść, niech 
umieram fpokoynie. A jeżeli juz 
twego uporu nic przezwyciężyć nie 
zdoła... po moiey śmierci, rób jak ci 
fię będzie pódobało. 

AWELIN. 

Niefzczęsliwy przyiacielu!,.. wiedź 
o tym, iż jedna. godzina Życia mego 
będzie mi gorfza, anizęlityfiąc śmier- 
ci. Ach! gdzież fię udam niefzezę- 
śliwy ftarzac? 

WINDAM. 

Nic nie wiem... Ale' co fłyfżę! ktos 
nadchodzi, umykay, zeby cię tu nię 
zaftano, 

AWELEIN. 

Nayłafkawfzy Dobrodzieiu!... po- 
pozwol przynaymniey ten oftatni raz 
uścifkać fiebie ( sci/kaią fig ) o Boże! 
czego fię ja doczekałem? odchodzi, 


SCENA. XIĘ. 
RAFAŁ, WINDAM. 
WINDAM. 

Cóż to, odftapiłeś (woiey Żony bez. 
mego zawołania 
RAFAŁ. 
Qycze móy! będąc przy niey zmy- 
fly 


„p! 


fty odftępnią. Zdaie fię, iz jey Czuć 
łe ferce przenika nafze niefzczęście.. 
Ale daymy temu pokoy, a mtyslmy 5 
tym, Czy nie możnaby jak uniknąć 
tego niefzczęścia? 
WINDAM. 
Uniknąć.. Jakimże to fpofobem? 
"AR A E AYE. 
Sposobem choćby  nayóftatniey= 
fzym... 
WINDAM. 
Ucieczką?... myslifż więc, że ten, 
który podpifywał ten rozkaz, i który 
gó przyfyła w ręcę Syna winoway= 
cy, mniey miał baczności na tb, a żeś 
by zapobiedz wfzelkim srzodkom 
Unikilienia jego zemity?. móy Syni, 
jet to famołowka.  Jabym przyf Igt, 
że nim ci ten rozkaz przyfłano, pier- 
wey osadzono, wfzyftkie scieżki ftra- 


żą. 
* TORN YS AV) 
BELERM Sekretarz, WINDAM, 
BELERM wchodzi pocichu i podfłu- 
chnie. 
WINDAM. 
fraczey być nie może, mufifz temu 
rozkazowi być poffufznym. . 
Žž RA- 


"RAFAŁ. © (: 

Kto, ja?, Jabym miał być tak wów 
rodnym Synem?.. nie móy Oycze. ni- 
gdy nie uczynię tego. Day Mmi teu 
rozkaz, wiem, co zrobię. 

WINDAM. 

Cóż takiego? 

RAFAŁ. 

Poiadę do Monarchi, paduę mu do 
nóg, wiem,.. 

WINDAM. 

Nieuważny, co chcefz czynić? nie. 
widzifzże, iż Król tym famym rozkas 
zem zbronił ci przyftępu do fiebięć 

| RAFA Ł. 

Jak to? ) 

WINDA M. 

Obacz, co tu pifze ( rozwifa rozkaz) 
Prezydent Windam za odebraniem tes 
go rozkazu, natychmiaft złoży. Sąd» 
(mówi ) Te ftowa natychmiaft zabrania 
cinaymnieyfzey zwłoki. Igdybys fie. 
odważył cokolwiek czafu przewlec, 
wziętoby to za niepofłufzenitwa. 

RAFAŁ. 

Ach Oycze móy! Król mufiał zapo- 
mnieć, że jeftem twoim Syuen. Bo 
czy mozna tyrania tak daleko pofu- 

nąć, 


TA 


nąć, żeby rozkazać Synowi nage 
"włafnego Qyca... 
WIND AM. r 

Móy Synu! ten fam rozkaz oświecą 
cię, że nie zapomniał, i bardzo dobrzę 
pamięta.. uwaząy te fłowa: (czyta) 
Prezydent Windam za odebraniem te- 
go rozkazu, uatychmiaft złoży Sąd, 
przed którym kaze ftanąć bywfzemu 
Prezydentowi Windam, (mówi to jęk 
znakiem, żę mufi otym pamiętać.. 
A'co więkfza, czy mógłżeby zapo- 
mnieć o tym, który mu życie «ras 
tował. 

RAFAŁ, 

Tys mu życie ratował, aon.. Ale 
niech będzie, eochce, wole zycie ftra- 
cić, aniżeli być temu rozkazowi po- 
ftufznym. 

WINDAM. 

€o!.. tyby$ fzed! wbrew przeciwko 

„.fwemu Monarfze? 
RAFAŁ. 
Pierwey byłem Synem, niż... 
WIENDAM. 

- Dla tego tez Oyciee ci rozkaznie 
być pofłufznym twemu Krółowi.. ù 
pełnić jego wolę, Ale dosć już tego, 

czas 


czas upływa, idź i czyn to, co twoia 

powinność każe.. rozkazuię ci pod u- 

trata błogofławieńftwa, Bo czy ty 

mnie będziefz fądził, czy któ wazy, 

kara mnie nigdy nie minie, 
RAFAŁ. 

Kara nigdy nie miniet.. Ach! jakas 
karę Prawo naznacza za podobny wy- 
ftępek? 

WINDAM. | 

Tam ñg dowiefz. Ale oftrzegam 
zawczafu, choćby mi Prawo przeznd- 
czało naywiękfze męki.., azebys De- 
kret podpifał;.. bo to nie ty, ale Pra- 
wo mnie bedzie fądzić... 

RAFAŁ. 

Ach Qycze! co mówifz? 

WEINDAM. 

Dość już, trzeba tylko wyisć fe- 

kretnie, żeby Julia nie wiedziała. 
RAFAŁ. 

Ach, któryż to niegodziwy! ktory 
zdrayea pogrążył ciebie w przepaść i 
nas wfzyftkich? 

BELERM pada do nóg W Rędaroidi, 

Który zdrayca!.. ach! ten to zdray- 
ca, który ci Panie był winien nay- 
więkfząa wdzięczność. 


WIN- 


ar 


WINDAM. 

Co toieft? 

BELERM zewftydem i zalem. 

Panie móy, uayłafkawfzy Bobr!.. 

WINDA M. 

Co fię to znaczy? 

BELER M. 

„Ja to jeftem autorem twoiey zguby, 

ja przyczyna wafzego niefzczęścia. 
IND AM, 

Tyżeś to... ty... A to jakim fpofo- 

bem, zkąd fię ty o tym dowiedzial? 
 BELER M. 

Ach Panie! znalazłem jednego va- 

zia Lik przydufzony drewkami..: 
WINDA M. 

Dosć!. miękoncz mściwy młodzień- 
cze.. Domyślam fię refzty!.. niewdzię-. 
<zny!.. za to, że ja fię zatrudniałem 
twoim i twoiey Matki zyciem, ty mi 
wydzierafz moie? 

RĄFAŁ. 
() Boże! mafzże ftracić zycie? 
BELER M. 

Panie! nigdy nie miała zemfta miey- 
dia sw tym feren, w którym wdzięcz- 
aość!.. WINDAM. 

Precz podły.. nie przydaway do 

two- 


twoiey zbrodni kłamitwa... dość nie 
więcey nie fiucham. fada i pifze 
BELERM do Rafuża. 

Panie zafłuzyłem na naywiekf. :4: 
* pogardę, zaflużyłem na naywiękf ig 
karę, przyimę ią... Ale przyfięga m 
przed Niebem, że to nie zemfta, a le 
płochość moia i niedoswiadczeni e, 
było tego powodem... Panie odbierz 
mi życie, a daruy w fercu... 

RAFAŁ z pogardą. 

Precz, precz ode mnie podły zdra y- 
co!.. nie dotykay fię fukni moiey, f ło- 
wa do mnie nie mów; bo te pochodlz; 
od tey jadowitey zmii, która rod ząc 
fię odbiera życie matce fwoiey, a po. 
tym nad nią płacze. 

WINDAM podaie Belermowi bilet 

który: napifat: 

Na, weż ten bitet, doftaniefz, na nie: 
go w banku Pana Brynka dwa tyldąci 
funtów (zterlingow. Wez ich, fo! bie : 
idż, gdzie ci.. Albo nie, zoftań five je 
fzcze do tira ażeby fię do woli two 
ta zemfta nafyciła... w refzcie do two 
iey woli zoftawiam... ja ei wfzyftku 
odpufzczam, i życzę, aby twoie wła 
fne famnienie... (do Rafata) kI tzm! 

nt MO: y= 


mó_y: Synu na Ratufz, idąc drogą opo- 
wiem ci, jak mafz fprawować fwóy 
Urząd. Ach! ta nauka będzie ofta- 
tnia dla ciebie. odchodzi 
RAFA Ł. 
O Boże, ty mnie wfpieray!.. odchodzi 
BELER M. 
Ach! naywiękfzy móy Dobr:! bieży 
zanimi kilka kroków 


SCENA XVI. 
JULIA, BELERM. 
JULIA. 

Panie Belerm wftrzymay fię WPan!. 
gdzie WPan bieżyfz?,. Lecz co widzę, 
W Pan płaczefz? twarz WPana wydaie 
1aywiękfzą rozpacz i pomiefzanie?.. 
u nikogo nie mafz... Ach! powiędź 
ni WPan, co to wfzyftko znaczył.. 
„dzie jeft V. Prezydentć.. gdzie Kon- 
yliarze?. Pan Windam?. móy Mązż?,. 
en Starzec?.. mów prędzey, co fię 
o ftuło? 

BELERM. 

Ach Mościa Pani!... o ja niefzczę- 

liwy!.. rzuca fig na kanapę 
JUL ŁA. 

CdZ to jet? profzę WPana, nie u- 

ryway przedetnuą, BE- 


. BELERM porywa fię. 
Nie!. przed całym światem tego nie 
kryię, powiem kazdemu... 
JULIA. 
Co takiego? 

BELER M. 

Iz ja jeftem -potworą nayniego- 

egfzą  fpołeczności  ludzkiey... 

dradziłem... zdradziłem!.. 
JULIA. 

Kogo? 

BELERM. 
Zdradzłłem mego i twego Dobro- 
ieia.. zdradziłem Człowieka nay= 
otliwfzego.. ftałem fig przyczyną 
to zguby, twego fmutku, a moiey 
*vzoty, która mnie wiecznie drę- 
ye będzie... 

JULIA. 
Jakim fpofobemć 

BELE RM. 

Trzeba ci Pani wiedzieć, iż Prezy- 

at ocalił życie twego Qyca, który 

l- fądzonym na śmierć... on mu do 

pomogł do ucieczki, a teraz fam 

niego mufi życie tracić. 
JULIA. 

O Bozel.. 


BELER M. 

Twóy Mąż a jego Syn, mufi go fą- 
dzić, a.ja tego wfzyftkiego jetem 
przyczyną. . 

JULIA. 

Dość już, dość okrutny; nadtom fię 
wiele dowiedziała... ty niefzczęfny 
zdradziłes twego dobroczyncę, ty 
przywiodłeś, że Syn jeft Sędzią wła- 
(nego Oyca.. ty jetes zamiefzaniem 
całego nafzego domu..: aciebię je- 
fzcze ziemia nof... Ale pierwey ty 
fam życie fwoie fkończyfz... (pory- 
twa móż zë fiolikayGiń więc podły 
zdrayco, a gin z ręki... chce przebić, 
i uftrzymuie fig. | 

BELER M. 
Cóz!.. czego lię wftrzymnie fz? 
JULLIA. 

Ta ręka która dotąd była zatrudnio- 
na nayniewinnieyfzemi zabawkami... 
teraz miałaby fię zbroczyć krwią podłe 
go Człowieka?... nie,.. tobyć nie rmo- 
że... Ach! miałazbym ją zhanbić tak- 
podłym nczynkiem, a potym przyftąe 
pić do uscifkania zwłok mnie nay- 
fzacownicyfzych!... Fak!.. żyy nie- 
fzczęfny, ażyy na więkfze twoie u- 

drę- 


g 


eczenie... póydziefz jutro pod fza- 
fot, i tam będziefz patrzał, jak krew 
wytryfkaliaca z ciała twego dobro= 
czyńcy, będzie do Nieba wołać © zeme 
ftę na ciebie... a tu głowa wybladła z 
oczami w pół otwartemi.. niemym jęa 
zykiem wiecznie ciebie będzie prze« 
kłinać, i zoftawi w dufzy twoiey tę o- 
kropną pamiątkę, którą ci ani śmierć 
fama zatrzeć nie potrafi. 
BELERM. 
Ach Julio! miey przynaymniey ty 
litość nademną. 
+ CJ PILE A> 
Nad tobą mieć litość? dosć już... 
precz!.. ani fowa więcey... Ach! cze- 
goż ja tu ftoię?.. czemu fię nie fpiefzę 


„tam, gdzie g go fądząć.. póydę!.. padnę 


„do nóg Py erin, inie pufzczę fię ich 
póty, póki pierwey mnie, niż jemu, 
życia nie odbiorą. bieży do drzwi 
BELERM uftrzymuie JĄ. 
"Julio! co chcefz'czynić?,. obrufzyfz 


'twoią tą niezwyczayną pofturą Po- 


fpolftwo.. a tym ftaniefz fię przyczy= 
ną wielkiego zamiefzania.. Na Ratufz 


» nie będziefz wpufzczona... 


H TU; 


JULIA: w ydziera fe 
_O Boże!.. puść mnie... ty... ty ni 
godziwy. 
BELERM. 
Nie... nie pufzczę cię z rąk moich 
bo fama nie wiefz, co chcelz czynić 
i JULIA. 
_ O Boze! ja w rękach tego zdraycy.. 
omdlewa. 
BELERM. 
Julio.. niefzczęsliwa Julio. ju 
nie ftyfzy... hey... Karolina! Filipl. 
jeft tam ktof 


SGEN.4A „AVI. 
„KAROLINA, FILIP, BELERM. 
JULIA zemdlona. 
FILIP. 

„Cóż to za krzyk? - 

KAROLINA. 

Co fię to ftało? 

BE LERM. 

Weźcie Panią Windam i zanieści 
ją do jey pokoiu... Ale nie odftępuy 
cie jey na ieden krok; ani wypu 
fzczaycie jey z pokoiu, póki jey Mą 
nie przyydzie. 

FILIP. 
Ą toż dla czego? B E- 


YT BEKERT. 

W tem moment żmyfy ftraciła.. 

KAROLINA. 

"W dzień fzlubu? 

BELER M. 

i Dofyć tego badania fię, róbcie to, 
co wam nerka (Karolina i Fi- 
y odnofzą Guliy, Belevru porywa nóż 

zienti) Wftrzymałas ty twoią rękę 
PARAS M na odebranie mi życia, a- 
le moiey nikt wftrzymać nie potrafi. 
(chcz fę przebić ) Ale jefzcze fię 
wftrzymam. (bierze M'exely Ja mam 
zatym Wexlem odebrsć dwa tyfiące 
funtow fzterlingów O już mi od- 
tad nie będa potrzebne. Póydę pod 
Rutufz... i pofitucham; jaki będzie Dea 
kret na tego biednego Człowieka... a 
tam wyznam przed Pofpólftwem móy 
niegodny poftępek, i w przytomności 


całego Miafta tym żelazem życie fos- 


bie odbiorę chowa zelazo i odchodzi. 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 
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AKT CZWARTY 


Teatr okazuie Salę Sądową, na śrzode 
ku ftoł fuknem nakryty, w końcu 
ftołu wielkie krzefło dla Prezydenta, 
po bokach krzefła dla Konfyliarzy, na 
boku Teatru ftolik dla Sekretarza, na 
którym Kfiążki porządnie ułożone. 
Przed wielkim ftołem na przedzie Ta- 
boret, nanim Miecz, i wielka Kfiazka 
znacząca Prawo Kraiowe czyli Sta- 
tut, na wielkim ftole dzwonek, Kała- 
marz, Piafecznik, Papier, c. 


SC EON SAR 
BELERM Konfyliarz, i SEKRETARZ 
Sądowy. 

BELERM. 

Co fię to znaczy, że tak długo nie 
widać, ani Vice-Prezydenta, ani Kons 
fyliarzy? 

SEKRETARZ. 

Pan Vice-Prezydent z Konfyliarza- 
mi pofzedł do fwoiey ftancyi, a tym 
czafem kazał mi Salę odemknąć, i cze 
kać na fiebie. Ale dla czegoz WPan 
Dobr: nie jetes razem w kompanii? 


B E- 


BELERM, 

Ja mam być w kompanii z podłemi 
podchlebcami? a wołałcibym z Zydae 
mi. SEKRETARZ. 

Prawda, że u W. Konfyliarza Zy- 
dzi wielki walor maią. gdyz... 

BELERM, 

Daymy temu pokoy, gdyż. fą tu wa- 
-żnieyfze rzeczy do myslenia. Poa 
iwiedź mi Wpan jakiego to kryminali« 

ftę podaią do Sądu? 
SEKRETARZ. 

Ja też to chciałem WPana Doby: a 
to fię pytać? 

BELER M. 

I ja wcale nie wiem (xa fironię) 
Myslałbym, że ta Sefsya jeft zwoko« 
wana na Prezydenta... Alę nie, to być 
nie może... wyprawuiąc nas ze fwe- 
go domu tak był (pokoynym, jakim 
winowayca nigdy być nie może... A 
otoz nadchodzą . Sekrętarz [tada 
Kfiążki: 

CES N HK, 
V. PREZYDENT z KONSYLEARZA. 
ML, SEKRETARZ, BELERM Koutylz 
V. PREZYDENT. 

Jegomość Pan Belerm zawlze fię od 

nas odłącziy y:Ilre BE- 


BELERM. 
Wiadomo jeft W Panu Dobr: że fa- 
“motnosé bardzo lubię, igdyby nie tą 
moia nudna powinność, tobym ni- 
"gdy z domu nie wylazł. 
Jeden z KONSYLIARZY, 

Bo WPan mafż fig czym w domu za- 

trudnić... I jak mi fię zdaie, że W Pa~ 
"pu Dobr: liczenie tygodniowego pro- 
"centu więcey czafu zaymuię, aniżeli 
publiczna ufuga, 
BELERM. 

Każdy ma fwoię zatrudnienia.. 
Gdyby też ini przyfzło fpuscić fię na 
moię fzczupłą penfyą, tobym dawno 
z głodu umarł, 


MEEN Ary ML 
V. PREZYDENT, KONSYLIARZE: 
SEKRETARZ, Sługa SĄDOWY.. 
WINDAM, RAFAŁ. 
Sługa SĄDOWY wchodząc przed 
Windom i Rafatem, 
JW. Prezydeuciet 
BLEER M: 
Otoż fię dowiemy, co to będzie, 
SEKRETARZ, 
Czy przywołać Sady? 
każ) i W I Ne 


WINDA M. 

Zatrzymay fię WPan, (do Konfyliaa 
rzy) Mosci Panowie! m myslą moig by- 
ło dnia jutrzeyfzego zdać Prezydena 
cy} memu Synowi. Ale że fię okofi- 
czności „odmieniły więc dziś mufi o4 
biać móy Urząd. Nim jednak „dam 
mu go z rąk moich, pozwólcie WPi- 
nowie w przytomności fwoiey prze- 
łożyć mu kilka maxym, azeby wies 
dział, jak ma utrzymywać tę włą- 
dze, która mu jeft powierzona. 

V. PREZYDENT. 

JW. Prezydencie! władza, którą 
miałeś dotąd, jefzcze przy tobie za+ 

aiee A zatym, możefz fobia po. 
fispić, jak ci fię podoba... 

W END A M. 

Panie Rafale, przyftąp tu bliżey.. 
zebym ten móy Urząd zdawał komu 
innemu, nie tobie... fprawowanie te~ 
go tak fzanownego Urzędu, zoftawił+ 
bym jego woli... ale że ty jefteś moa 
im Synem, więc mufifz cierpliwie. 
przyiąć te napemnienięx którę cw 
tym. momęncie... 

RAFAŁ. 
Ach Qycze móyt niech dzifieyfza 


fpra~ 


, fprawa będzie fadzona przez kogo i ir 


„A 0.” Gdyż ja wolę raczey śmierć. 
"4 WINDAM. 
'Niebaczny! ufpokóy fię, a fucha: 


„co ciętwóy Oycieć będzie mówił. 
RAFAŁ. 
Chcefz tego koniecznie? więc ĝu- 


e 
WINDAM nayprzód, 

'/Mafz wiernie i nieuarufzenie do~ 
-erzymać przyfięgi tenu, komu ją wy- 
konałeś, i w nayniewinnieyfzey myśli 
firzedz fig jey złamania, gdyż Bóg ko- 
cha ferca czułe, ale czy prędzey, czy 
„późniey fkarze tego, który wezwaw- 
{zy jego Imienia, nie dotrzyma mu 
to, co przyobiecał. (uderza fig dźynię 
po pierfachy Dzis będziefz miał tege 
przykład, który cię wiecznie nauczy, 
jak mafz zadofyć czynić twoiey pr zy 
fiędze. 

. RAFAL, 

O Boże! 

WINDAM powtóre: 

W fprawie choćby naymnieyfze 
niech cię nie uwodzi, ani prywata, ' 
ni ofobifty interes, wfzyftkie (praw. 
które tylko będą podpadać pod twc 

wy- 


wyrok, Przyiaciela czy nieprzyiacie- 
la, nayblizfzego Krewnego, naydal- 
fzego albo naynieznaiomfzego Czło= 
wieka... Naywiękfzego Pana, czy nay- 
lichfzego żebraka, wfzyftkie na ró- 
'wney fzali być u ciebie powinny.. i 
na nic więcey nie powinieneś pamię* 
tać, tylko na fprawiedliwość i na 
Boga, który ciebie kiedyś będzie fa- 
dził... (potrzecie) Między ubogim i 
biednym, a nadętym bogaczem, niech 
u ciebie będzie róznica... pierwfzy 
więc niech do ciebię ma łatwaeyfzy 
przyftęp, aniżeli drugi. Gdy ubogie- 
go niefzczęście, a bogatego łakom- 
„ftwo, zęemfta, lub jnne jakie zdrożno= 
1ci prowadzą do Sadu.. A ci maia te 
przyfłowie żą naywiękfzą maxymię. 
Póki bogaty zchudnie, to ubogi z 
głodu muf umierać. 
BELERM. 

JW. Prezydencie, gdyby można te 
moralne lekcye cdłożyć pa inny czas; 
bo godziny upływaią, a iny próżnuje- 
my... 

WINDAM. 

Pozwol WPan dokonczyć, gdyż po- 
tym... Ale dla czegoź Koledzy nie 
przykrząć ioy 


1.0OTg.Dl v. 


V. PREZYDENT. 
I owfzem profiemy o dokończenie, 
“gdyż niektórzy z nas powinni znich 
korzyftać. 
WINDAM. 

Nie dla wfzyftkich też WPanow one 
fa potrzebne. Ale wracam fię do fwe- 
go... Podarunków, choćby w naynie- 
winnieyfzy fpofob dawane, od nikogo 
nie przyimuy, gdyż te czefto w fufpi- 
cyą złą podaia Sędziego. 

"BELERM. 
A co ta ina do złey fufpicyt. Ja... 
W ENDAM. 

Pozwoł W Pau dokończyć... w fpra- 
wach Kryminaluych naywiękfza o- 
fróżność ftaray fię zachować. Į pó- 
ki ofkarzony nie będzie przekonany, 
albo. fam fig nie przyzna do uczyn- 
ku, nie waż fię Dekretu podpifywać, 
chyba żeby ci zwierzchność nakazała 
to uczynić, a w ten czas, ty rozla- 
nia Krwi niewimiey, ani przed Bo- 
giem, auli przed ludźmi nie będziefz 
winien, Pamiętay tedy, aźcbyś te 
maxymy zachował, poki będziefz 
fprawował móy urzad... A dziś pier- 
wfzy raz mulilz tego przykład poka- 
zac, bierze miecźii Prawo; R A- 


RAFAŁ. aaia 

O Boże! doday mi twoiego ratunku, 
doday mi pomocy, albo odbierz mi ży- 
cie, a nie. dophać tego, ażęby móy 
- Qyciec!. 

WINDAM podaię Prawo. 

Odbierz? tę Kfięge, w którey fą 
zamknięte Prawa Narodu nafzego, 
ona cię nauczy, kogo mafz karać,a 
komu przepuścić, a jeżeli czego nie 
będziefz roziumiał, mafz przy boku 
twoim JP. Vice-Prezydenta i Pana 
Sudmer Koufyliarza który już zefta- 
rzał fię naychwalebniey ten Urząd 
fprawniac, mafz innych wielu cag- 
tliwych; a te cie eswiecą ( podaie 
„Miecz ) weź ten znak fprawiedliwo- 
sci i kary, który ja miałem w rękach 
fwoich więcey lat trzydziefu.. już 
odtąd rządzić nim nie będę... O Boże! 
daruy mi, jeżeli w czym pobłądziłem, 
gdyż żaden Człowiek nie jeft tak 
dofkonałym, ażeby mógł przeniknąć 
ferca ludzkie... 

RAFAŁ. 

W kazdym czafie przyiinuiąc te ną- 
rzędzia fprawiędliwosci, [erce moie 
zadrzałoby 4 przeftrachu, & cóż dą- 

pie- 


piero w dniu dzifieyfzym, w dniu 
1 „fla mnie tak niefzczęsliwym... o gdy- 
“bym go mógł w ten moment prze- 
giwko fobie obrocić... Oycze móy!.. 
kochany Oycze!.. .. rzuca Miecz, i pa 
da Oycu do nóg. 
WINDAM. 

Pomiarkuy fię, gdzie jefteś i eo 
znaczyfz!.. teraz .. tak... Już jefteś 
moim Sędzia. 

WSZYSCY z zadumieniem. 

Cóż to mą, znaczyć? 

BEŁERM na ftronie. 

Braw AT moia wygrana, refzty do- 

*mysłam fię. 


WINDA M. 

Wkrótce figę WPanowie dowiecie. 
Mości Vice-Prezydencie. każ przy- 
wołać Sądy; bo móy Syn nie jeft je- 
fzcze wiadomy tuteyfzych zwyczaiow. 

V. PREZYDENT do Stugi. 

Przywołay na mieyfca. 

SŁUGA tonem. Wožnego. 

JW. Prezydent i WW. Konfyliarze 
na (woie mieyfca! Konfyliarze fiadaią 
podług ftarfueńfiwa. V. Prezydent po~ 
kazwie krzesło Rajażewi, na Pra on 
niechętnie fiada. 

WIN- 


WINDAM. 

Rafale! oftatni raz ci przykazuię, a 
zebys pamiętał na moie maxymy, ato 
pod utratą błogofławienftwa. 

RAFA Ł. 

O bodaybym w ten moment trupem 
padł!.. zasżania chufłką oczy. 
WINDAM oddaie rozkaz Sekretarzowi: 

Mosci Sekretarzu, przeczytay 
WPan wgłos ten rozkaz. 

SEKRETARZ czyta rozkaz. 

„Maiąc w rękach oczywifty dowod 
„popełnionego wyftępku przez Wine 
„dam bywfzego Prezydenta Prowin- 
„cyi, który nie dochowuiąc powin- 
„ney wiary Nayia: Jakóbowi Kró- 
„lowi Antęcefsorowi nafzemu, iş 
„wbrew fwoiego urzędu dekretowa- 
„nego na śmierć Milorda Zerling 
„Śmiał uwolnić z arefztu, i był po- 
„wodem dezercyi Oficiera i kilkuna- 
„ftu Zołnierzy na ten czas wartę 
„trzymaiących. Nadto, okazuie fię 
„z Liftu przeż tego zbiegłego Ofici- 
„era pifanego, iz tenże Prezydent 
„pomienionego pieniędzmi dotąd fu- ; 
„ftentuie. Daię więc ten rozkaz JP. 
„Windam Prezydentowi, który za o- 
„debranient onego, natychmiaft zło- 


„ży Sąd na bywfzego Prezy denta 
„Windam, i podług Praw Kraiowych 
„ofądzi go. Dat w zameczku Negi- 
„er Roku-1798. Mfca Maia 10, dnia. 
„Panowania pafzego Roku 2o0.;,, 

y. PREZYDENT. 

Nigdym fię tego nie fpodżiewah 1 
Konfyliarze w zedumieniw. 

BELERM. 
Slyfzeliscie W Panowie rozkaz Kro- 
lewfki? 
: V. PREZYDENT. 
“Ten rozkaz jeft dany famernu Pa- 
nu Prezydentowi, więc: 
BELERM. 

Mości Vice-Prezydeneie! trzeba ľe- 
piey fłuchać rozkazow. Tam wyra- 
znie pifze, użeby JW. Prezydent ze= 
brał Sąd, cofię juz ftało: o nic wigs 
cey teraz nie chodzi, tylko o wyfłu* . 
chanie inkwizycył.' do JW. Prezy- 
denta nałeży podać Interogutorya. 

RAFAŁ. 

Mości Vice-Prezydencie uczyń mi 
tę łafkę, żaftąp moie mieyfce. wfłaie * 
¿i chce odchodzić. 

V. PREZYDENT. 
"JW: Prezydent mufi fię tu zoftać, 
l HAT gdyż 


gdyż ten rozkaz fzczególnie jemu 
jet przyfłany. Co zas do dnkwizy- 
cyi, Pan Belerm obydwoch nas wys 
ręczy. , 
WINDAM. 

Co! Pan Belerm? ofzczędzę mu w 
tym fatygi. gdyż bez naymnieyfzego 
zapytania wyznaię, iż to jeft prawda, 
o.co jeftem przed Monarcha ofkarżo= 
By, i ze przekupiłerm Oficiera, i całą 
wartę namówiłein do ucieczki z Mil- 
lordem Zerling. 

BELERM. 

Mofpanie Sekretarzu' zapifz WPan 
to wyznanie... nie wchodziłże kto 
więcey z Panem do tey czynnosci? 

: WINDAM. 

Nikt, prócz mnie jednego 

BELERM. 

Niechciałżes WPan przez. to uwoł- 
nienie Miłorda knować jakiey zdra- 
dy przeciwko Oyczyżnieć 

WINDAM. 

Takowe zapytania, flużą tylko po- 
dobunym WPanu. 

BEŁERM. 

Mofpanie'.. a wiefzże to.. iż jeftes 
pod mocą fprawiedliweści? 


WIN- 


WINDAM. 
"Ale nie pod WPana, ale... Koncz 
WPan Inkwizycyą, 

BELERM. 

Czy wiedziałes WPan, jaką karę 
Prawo na znaczyło na podobnych prze- 
ftępcow? 

WINDAM. 

O tym pierwey wiedziałem, aniże- 

li WPan zoftałes Konfyliarzem. 
BELERM. 

A o Millordzie Zerliug nie wiefz 
WPan? 

WINDAM. 
Nie wiem: 
BELERM. 

Nie mafz WPań nic więcey do mó- 
wienia? 

WINDAM. 

Wcale nic. 

VICE-PREZYDENT. 
A na obronę fwoią nie mafz co W. 
Pan powiedzieć? 
WINDAM. 
Wcale nic. | 
V.PREZYDENT. 

Możebys WPań chciał kogo ufunąć 
ztego Koła, może mafz którego z nas _ 
niefrzyiaciela. W IN. 


WINDAM. 

© U nikego na nieprzyiaźń hie zafiua 
żyłem, a zatym mieć ich nie fpodzie- 
wam fię, a choćbym i miał, to fię ich 
nie obawiam, gdyż nie W Panowie, à 
ale Prawo mnie fądzi. Ped które zu- 
pełnie fię poddaię. 

BELERM. | 

Już Inkwizycya jeft fkończona. 
Pan Pręzydent przyznał fię de wy- 
ftępku, i zna fię być winnym. Dla 
więkfzego więc bezpieczeńftwa i po- 
dług zwyczaiu nałeżałoby winoway= 
cę okuć w łancufzki, jako kryminali- 
ftę. RAFAŁ. 

Mego Oyca okuć... Dla czego? gdy- 
by chciał uniknąć fprawiedliwości, 
miałby dofyć czafu, i nie uwiadomi= 
wfzy o tym nikogo, mógłby... 

SUDMER. 

To jeft prawda... zatym ta oftro= 

zność w6ale nie jef potrzebna. 
WINDAM. 

Odchodzę tedy... i czekam Dekre» 
tu,. o Boże! day wam zgodne umyfły... 
odchodzi, za nim Stuga. 

E SEKRETARZ. 
* Mamże przeczytać nkwizycyą JW» 
Windamć l R A= 


RAFAŁ. 

«Nie potrzebar.. fyfzelismy 
wfzyłcy..: Mości Wice-Prezydenci 
kończ WPan fprawę, niech ja od niu 
będę wolny, 
+11 Wo PREZYDENT. 

Równie i ja boleię nad tym... a 
powinność. 
j BELERM. 
„o O cóż tu chodzi? trzeba było uw 
zac fłowa JW. Prezydenta, Windar 
że Prawo go fądzi, i że pod jego nx 
poddaie fię... oto tylko idzie, ażeł 
wyfzukać w Prawach Narodu, jał 
one nuznacząią karę za takowy w; 
ftępek, do jakowego fię obwinior 
przyznał. , Mofpanie Sekrętarzu pi 
fzukay WPan... , 

SEKRETARZ, który przez ten cz 

f/zukaż w teh. 
„o Już mam. 
; BELERM , 

Przeczytay nam go/WPan. 
„SEKRETARZ czyta w Kfiążce Prawi 
„ ssJeżeliby który z nafzych Poddz 
„nych arefztantowi dekretowanem 
„dozwolił ucieć, albo był pomocą je 
„kimkolwiek fpofobem do jego uciecz 

w | ki. 


E 


„ki. Takowy WYŁ famey ma podle- 
„„gać karze, na jaką był dekretowan 
„,Upufzczony przez niego winowayca. 
„A jeżeliby go nie można*było do= 
„ftać, takowego Imie ma być na fzu- 
„bienicy przybite. * A jeśliby który 
„z nafzych poddanych wazyłfię ko= 
„refpondować czy z zbiegłym nie- 
„wolnikiem, czy z tym, który mu. 
„dopomógł do tey ncieczki: takowy, 
„jeżeli jeft w Urzędzie, na zawfze 
„powinien być od niego odfądzony, 
„a jeżeliby był bez Urzędu, tako- 
„wego maiątek ma być fkonfifkowa. 
„by, gdyby zaś... ,, 
V. PREZYDENT. 
Refzte wiemy. 
BELER M. 
Widocznie fię okaznie ż Inkwizy* 
cyi, że JW. Prezydent nie tylko był 
pomocą do ucieczki, ule i korefpon- 
dował, a do tego przefyłał pienią- 
dze wfpół wiuowaycy fwemu, kto- 
rego Imie dawno na fzubienicy przy- 
bite. *łdzie tu tylko o przeczytanie 
Dekretu, jaki był na Millorda Zer=' 
ling.. t 


Ia - at: IGI 


V: PREZYDENT. 

Mofpanie Sekretarzu, pofzukay W. 
Pan tego Dekretu. Sekretarz praerzue 
ca Kfiązki i fzuka. 

SUDMER. 
Ja go co do fłowa pamiętam, gdyż 
go fam podpifałem. 

RAFAŁ. 

Jakiż był? 
SUDMER. 

Ach!.. miał być na fzafocie scięty. 

RAFAŁ załamuie ręce i opie- 

ra fig o fłół. 

Na fzafocie śsciety!.. 
BELERM. 

Więci Pan Windam podług Praw 
powinien podlegać teyże famey ka. 
rze. 

V. PREZYDENT. 

Ale należałoby fię pierwey wey- 
rzeć w fłufzność, czy winnie był fą- 
dzony Millord Zerling? 

BELERM. 

Prawo nie wymienia zbiegłego 
czyli upufzczonego Delinkwenta o 
wyftępku.. ale o Dekrecie, jak był 
fądzony... A zatym Millord czy wi- 
nien czy nie winien był, Pan Win- 

dam 


dam tę famą karę poniesć powinien, 
na jaką był fądzony Millord Kn 
V. PREZYDENT. 

Dość już, przekouałeś nas WPan.JW. 
Prezydencie poday fentencyą na ob= 
winionego. 

RAFAŁ z naywigękfzym żalem. 

Karę... Prawem przepifaną. 

BELER M. 

To ieft: ucięcie głowy publicznie 
na fzafocie, kto fię na to zgadza, 
niech podniefie ręce (prócz Vice* 
Prezydenta i Sudmera, wfzyfcy podno% 
Jex) Mofpanie Sekretarzu, pifz WPan 
Dekret podług więkfzości głofow. Se- 
kretarz uważyw/zy ręce, ktadzie przed 
febie Kfięgę otwartą, w którey jet Dem 
kret Millorda Zerling. Pifze Dekret 

RAFAŁ. 
O Boże! doday mi pomocy. 
BELERM. 

Co do drugiey kategoryi. Millor 
da malątek i wfzyftkie dobra były 
fkonfifkowane na fkarb, a zatym Pana 
Windam powinue podpadać pod kvufi* 
fkatę: 

SUDMER. 

Millord Zering nie miał meiątku, 

kie- 


kiedy był do Sgdu oddany, gdyz trze- 
ma tygodniami  pierwiey wyzuto so 
ze wfzyfikiego, zatym Pana Windam 
dobra nie podpadaią pod konfifkatę, 
al: BEL ER M. 

Co to ma do tego, czy pierwey czy 
późviey, dosć, że był wyzutym z ma- 
iątku, więc i Pau Windam /końie- 
cznie powinien'być wyzutym. 
gin = V. PREZYDENT. 

My Prawo bierzemy co do joty... a 
te odwełnie do Dekretu, jaki był na 
Millorda Zerkng, 

WSZYSCY. 
=, Zgoda! tak być powinno 
BELERM na fironie. . 

Ho przeklęci. (gżosno)- Jeżeli te- 
dy. bierzemy Prawo co do joty, Prawo 
mówi, że ktoby korefpondował ze 
zbiegłym, pondgim tracić maiqtek, a 
tu lę okazało z lukwizycyi, ze nie 
tylko korefpondował ze zbiegłym Ofi- 
cierem, ale i pieniądze mu przefy- 
dał... a zatyja maiatek Pan Windam 
koniecznie podpada konfifkacie. 

V. PREZYDENT 

Prawo mówi: że kto pofiada Urzę- 

dy, powinien być od nich odfądzo- 


- nv, 


ny, a kto jeft bez Urzędu; tego niat 
iatek podpada konfifkacię... aże Pań 
Windam pofiada tak znaczyć ‘Urzad, 
zatym nufi być od niego odfadzowy, 
a maiątek zoftanie na' fwofm. ka 
WSZYSCY 
Zgoda! iy 
BELERM w pafsyi. P 
- Sliczna kara, odfądzenie od Vrzę- 
di? już ormu itak po smierci nie 
hędzie potrzebny. (porywa fię z miey- 
fca, idzie kw Parierowi.} Mało mnie 
wfzyfey (diabli nie biora, że fię nie 
mogę zemscić podług fwoiey wolk’ 
SEKRETARZ. 
Na któryż czas exekucyą przezna< 
czyć? 
BEE ERM. 
Co to, jefzcze W Pan nie wiefz? , 
SEKRETARZ. 
Na jutro, na godzinę dziewiątą. > ` 
RA E-A HK. | yw 
Na jutro!:. dla ezegoż nie można 
przewlec. do dni trzech pipa 
mniey. 
SU.D MER. i 
Nieftety! od: tego czafn, jak Mil- 
lord Zerling uciekł z więzienia, Pra- 
wo 


wo ftaneło, aż razdy Dekret ne 
zaiutrz był e owany. 

. RAFĄŁ. 
„A jakze można itak prędko nzyfka: 
batę Królewfką? wfzak móy Oy 
r eft pierwfzym Urzędnikiem Pro 
wincyi. 


V. PREZYDENT. 
„JW. prezydencie! Dekreta podpifa 
ne ręką tuteyfzego Prerydenta ża 
dney approbacie nie podpadaią. 
RAFAŁ. 
s Więc już nie mafz zadney radzie 
ratowania Oyca mego? 
BELERM. 
„; Zapewnie, że nie ma. 
SEKRETARZ. 
Już Dekret fkończony. podaie do 
pod pifania. 
RAFAŁ. 

Ja go mam podpifać? nie, tego niu 

uczynie. 
V. PREZYDENT. 

To być nie może... fiuchay mnie W 
Pan: I ja jeftem przyiacielem Oycs 
jego.. ogdyby to w moiey mocy by- 
ło, ufunołbym fig od tego... ale trze- 
ba być Prawu pofłufznym. i 

az : R A- 


] RAFAL 

Gdzież: to jeft Aaaa: e a- 

keby Syn na OQzęca Dekret podpifywał£ 
V. PREZYDENT. 

W nafzym Kraiu Król ma moc toze 
Kazywania, a jego wola jeft taka. 
| RAFAŁ. 
| Co mi Król może złego uczynić, 
go więcey odebrać, prócz życia, a te 
mi bardzo byłoby: nieznośne ipełne 
goryczy? 

SUDMĘR. 

JW-Prezydeneie! i. ja mocno uhole- 
wam nad tym zdarzeniem. Ale przy” 
pomuii, co ci Qyciec mówił... że po- 
każ dzis przykład, n to ci przykazał 
pod utratą błogofławieńftwa. 

RAFAŁ. 

Prawda!.. dziękuię ci móy Staru- 
fzku -zes mi przypomniał,. .. Paycie 
mi płóro padpifzę go, Gia firenie ) 
Ale podpifzę go razem i ua fiebie, 
(podpifuie) Już fię ftało... Korfyliarze 
uodpifwią 

V. PREZYDENT dzwoni, Sługa 

wchodzi. 

Niech wnidzie JW. Prezydent, 
(Stuga ódchodzi ) = 

i S CE- 


» 
SCENA Y. 
= Ci fami, WENDAM. * 9 
SEKRETARZ bierze Kfążkę, w którey 
Dekret napifany, i czyta. 

*„Działo fię na Ratufzu Miata Lan- 
„kafter R. 179n. Msa Maia ro.dnia. 
„My Prezydent i Konfykiarze za ode- 
„braniem rozkazu od Naylasn: Króla 
„„Jegomości datowanego w Zamaczku 
„Negier dnia dzifięyfzego, zebrali= 
„Śmy fię. do Sali Kryminalney'na Sef 
„syą nadzwyczayną, i gdy bylismy 
sw zupełnym, Komplecie, ftanął przed 
„nami Sądem JW. Felician Windam 
„Prezydent bywfzy Prowincyi Łanka- 
„ter, który pod'czas Inkwizycyi do- 
„browolnie wyznał, iz był pomocą do 
„ucieczki dekretowanemnu na śmierć 
„Milłordowi Zerling, który dniem 
„przed exekucyą z Oficierem i całą 
„wartą przy nim będącą uciekł... 
„Nadto; tenże JP. Windam. z.odfą- 
„„dzonym od Rangi i dekretowanym 
„Oficierem utrzymywał fekretna ko- 
„refpondencyą.. przetoż my Sąd fto- 
„fuiąc fię do Prawa w Artyk: 63. Pa- 
„rag: 7. Rozd: rz. Pomienonego Fe- 

„licyzia Windam ad wfzelkkich U- 

zę- 


„rzędow odfądzamy. Pftófuiac fie do 
„„Dekretu `na.: Miłlorda- Zerlinę pad 
„datą rygó. Wfca Januar; 12. dhi 
„zapadłego. Temuna FelicyanowiWiną 
„dam karę smierci przez ucięcie-głos 
„Wwy przeznaczamy, która kara ma 
„być publicznie nąfzafocie. przez 
„Miftrza tuteyfzego w dniu:jutrzey- 
»izym wyexekwowana, so Bat ut (ua 
„pragi 
RAFA, 
O.Boże! mdłleie, Konfyliarze firayi 
muią 
BEŁERM ña ftronie.. "1 
Dobrze mu, tak dekretował on Bra< 
ta mego, a wtedy nie fpodziewał fie te=, 


go, iż ja jego famego będę dekreto-, 


wał. WINDAM. i l 
© naywyżfza Iftnosci! tobie fe te=. 
raz polecam. , , 
V. PREZYDENT. 
Kochany przyiacielu daruy mi to! 
SUDMER. - 
Ach qla Boga” ratuycie JW. Pres 
zydeuta. 
W EN D* A Me 
Zoftawcie gą. fpokoynego, powoli 
on fam powróci, do zmyfłow. 
1% ; BE y 


A 


f 


LS 


e BELERM. 
h Mofpanie Sekretarzu, idź Wafpan 
podług zwyczain, ogłoś Dekret na 
gauku przez trębacza. Sekretarz cdn 
chodzi i 
5 RAFAŁ. 
Gdzież ieftem, co fię ze mną dzieie? 
( pofirzega Oyca i pada mu do nóg ) 
Ach Oycze móy!.. kochany Qycze! 
WINDAM przerwanym gło/em. 
Porzuć te próżne narzekania.. nie 
jednaż to jeft smierć... czy na łóżku.. 
czy na fzafocie umieraćć.. ta tylko 
różnica... że na łóżku nikt nie widzi... 
a tu... Lecz ja jeftem zupełnie fpokoy- 
my... Rafale'.. upamiętay fię, (Rafat 
fe podnoń i pogrążony w naywiętfxym 
żalu opiera figę o ftot. Tu fłychać trg- 
bienie } Już i pofpolftwo będzie wie- 
, działo... (Konfiliarze płaczą y Przyia. 
ciele moi! za tę przychylność, którą 
ku mnie okązuiecie, niech wam Bóg 
będzie nadgrodą... Fo mnie przynay- 
mniey ciefzy, że mam tyle lituięcych 
flg nad fobą. 
SUDMER. 
1 Ach! Panie. nafza eala Prowincya 
obnyie fę we łzach, jak zoftanie o 
tym uwiadomioną. S CE- 


SCENA VI. 
Ci fami, SEKRETARZ. J 
SEKRETARZ. sq 
(Lud cały jeft porufzony, a niekto- 
y dali fię fyfzeć, ix wolą wfzyfcy 
ć wyciętemi, aniżeli dopuścić, aže- 
LJW. Prezydent miał ginąć. 
BELER M. 
"Więc trzeba uzyć pomocy Woyfko= 
y dla wftrzymania ich od buntu... 
WINDAM. 
Nie potrzeba... jak tylko fię im pos 
żę... jednym fłowem ich ufpokoię, i 
| tego profzę mi otworzyć ten poko% 
-.. ażebym z niemi mógł oknem wie 
ieć ię. Ale pierwey ufpokóycie 
ma mego... (idzie do Syna i bierze 
'za rękę) Rafale!.. przeftań mnie 
ucić... dopuść mi ten moment po- 
ięcić do przygotowania fię na 
ierć. Badź fpokoynym. 
AFAL, porywa fię z mieyfca, i pada 
powtórnie Oycu do nóg. 
Ach Qycze móy!.. 
WINDAM. 
Mosci Vice-Prezydencie! rozkaz 
wziąć odemnie... Ja tu zoftanę.A 
s-yż nie myslę być więcey w moim 
do» 


domu... Widok tego niefzczęśliwego 
chłopca ferce mi rozdziera, a cóż dc- 
piero, gdybym fię pokazał ulnbiońey 
Julii.. Tak.. Mości: Vice:Prezyden. 
cie! twoiey go oddaię opiece,.: nie 
fpufzezay g go z oka... bądź mu Oycem 
na moini igj itii. (do Sudmera') A 
moią "Julia twoicy oddaię opiece ko- 
<chany Stir cze... ldź do nieya. nie 
mów jeyo duzymi ale tylko pilnn: 
ją... gdyż ta enotliwa Kobieta ma fer- 
«e bardżo przenikaiące... Zoftawcie 
mnie famego w tym pokoiu.. gdyż 
teraz momenta. fy mi bardzo drogie. 
su V. PREZYDENT. doRafata. 

JW. Prezydencie, chodź. WPan ze- 
mną.. Oyciec potrzebnie fpokoynosci. 
bi RAFAŁ. 

+ „Ja mam Qyca odftąpić!.. nie, nigdy 
nie uczynię tego. 
WINDAM tonem furowym. i 
ña Ja cirozkazuie! zoftaw mnie. 
RAFAŁ 

Ach twoie wfzyftkie rozkazy, i 
w dniu dzifisyfzym, 4 nayokropniey- 
fzemi dla mnie. odchodzi, z Konfylia : 
rzami. WILNDAM. 

Dobrze, żem fi go pozbył,.. przy- 


k= -httk nay- 


".naymniey będę miał te kilka godzin 
— wolnych do przebłagania Naywyzfze=- 
4 go Maieftatuw. Żyiąc bowiem więcey 
„ fzesćdziefięcin lat. nigdy tie mysla- 
łem o tym oftatnim momencie... ach! 
: zdaje mi fig? ze całe mołe życie widzę 
w zwierciedle mego fumienia!.. o Bo- 
że! jak ten termin jeft cięzki dla Lu 
„ dzi... Mofpanie Sekretarza, czy otwo»> 
v rzoiry ten pokoik? 
SEKRETARZ. 
Już go otworzyłem. 
P WINDAM: 
Dziękuie WPanu. odchedzi 
BE LFE'R M. 
Jak to złego Człowieka: fumnienie 
gryzie.. - 
I SEKRETARZ na Jironie fkładaiąc 
1 Kfążka. 
Potwara ta niegodna fpołeczności 
ludzkiey. 
i BELERM. 
Co WPan mówifzć : 
Jl SEKRETARZ. 
i Ja to mówię, ze kiedy tego Czło- 
wieka fumnienie nie jet fpókoyne, 
który przez fwoie. życie wiele do» 
brych rzeczy uczynił,.. a coż to fię 
bę” 


będzie dziać w tym oftatnim momens 
cie z podobnemi W Panu? 
BELERM. 

Jak to? wytłumacz mi fię WPan z 

tych fłów. 
SEKRETARZ. 

Kiedy WPan tego ządafz, więc uczy= 
mie zadofyć jego chęciom. Pomino* 
wfzy tedy Urzad Sędziego, wktórym 
bardzo wielka jeft różnica między Pre- 
zydentem Windam a WPanem, przy- 
ftępuię tylko do obowiązkow Czło- 
wieka... a to tylko powiem: że ile ten 
niefzczęsliwy Człowiek dobrych, tyle 
W Pan złych popełniłeś uczynkow! 
Powiedź mi WPan, czy miał który o" 
pufzczony przyftęp do WPana? czy 
miał który niefzczęsliwy przytule- 
nie? czy pomogłeś komu w interefsie 
chosby nayfprawiedliwfzym pierwey, 
nim ci fię felennie nie opłacił? czy 
podałes kiedy rękę ubogiemu i pod- 
upadłemu? 

BELERM. 

A Mofpanie!., u kogoź zawfze ftoi 
więcey: przede drzwiami biednych, 
kiedy uie u mnie? 


RIĘCY 


= 


> SEKRETARZ. 

Akatdy z dobrym zaftawem, który, 
gdy go chce nazad odebrać od W Pana, 
muli za jeden tydzień altero-tanta 
procent od pożyczonych pieniędzy 
opłacić... Pamiętam dobrze, jak je- 
den biedny chciał u WPana bez za- 
ftawy pożyczyć kilku gwineów, toś 
go zspchnał ze fchodow tak, zć-ma- 
ło karku nie złamał, . 

BELERM. 

Ten, cos mu to WPan dziefięć gwi- 

neów darował 
SEKRETARZ. 

Tego ja wcale nie pamiętam. od- 

chodzi 
BELERM. 

Więc chciałeś, ażeby ci przypo- 
mniano... tak to zawfze robią famo= 
chwały. Jeżeli im fię co zdarzy kie- 
dy dla bliźniego uczynić, to tak, a- 
żeby cały świat o tym wiedział... 
ale co ja czynię, to tylko Bogu je- 
dnemu i mnie jet wiadomo. 


KONIEC AKTU CZWARTEGO, 


hitp:krcin.org.plAKT 


AKT PIATY 


Teatr okaznie pokoy na Ratufzu. 


SEC EWA. I: 
RAFAŁ fedzi przy ftoliku, czyta» 
papier. 


Już wfzyftko zrobiono... jeftem c 
kolwiek fpokoynieyfzy.. ( wjłaie 
Podpifałem na ciebie Dekret Oyc 
kochany!.. ale ten Dekret i mnie dl 
żey żyć nie dozwala.. Nie będę w 
dział twoiey smierci... Nie będą oci 
moie oglądać tego okropnego mome 
tu... I pierwcy nim Dekret weźm 
fwoią exekucyą, ten puginuł mnie z 
cie odbierze... A cien móy będzie c 
bie fpotykać na ti amtym świecie, gd: 
żadna złość, ani nienawiść fzkod 
nam nie potrafi.. Lecz Julia... ulur 
na Julia... Cóż ją tu pociefzyć pot! 
fif.. ale zoftanie lię przymaiątku... 

fzcze przy maiątku tak wielkim... 
le będąc cnotliwą... znaydżie ulg 

znaydzie pociechę dla fiebie... Ale 
to jeft Sekretarza tak długo nie ` 
dać*.. obawiam fię, żeby móy Oyc 

nie obudził fig ze fnu... Ach! tc 
móy cały ułkaąd znifzczyło.. SE 


SCENA 1. 
SEKRETARZ, RAFAŁ. 
SEKRETARZ. 

* JW. Prezydent mnie potrzebował? 
RAFAŁ. 

* Tak jeft... ale Mofpanie mów WPan 
cifzy,.. gdyż móy Oyciec fpi... Już 
byłem fię zaczął lękać fpóźnienia fię 

W Pana: 
SEKRET A R Z. 

Maż to hyć co tak opisze 

RAFAŁ. 

'Chcę przyznać ten Dokument, a 
to jefzęze przed exekucyą... Idź W. 
Pan napifz przyznanie, a ja idąc na 
ten haniebny plac smierci Qyca mege 
- „abiegnę do Kancellaryi i podpifzę. 


ik: SEKRETARZ. 
ix Cóż to jeft za Dokument? 
i$, RAFAŁ. 


eft to czyniący Dziedziczką JPa- 
“ig Julią... Tak jet... ona od dzis 
"lua jeft Dziedziczka całego maiąt- 
(a; który fię po nim zoftaie. 


s SEKRETARZ. 
Pa]ak to?.. a coż fig JW. Panu zoftanie? 
7 RAFAŁ niefpokoyny. 


£ Ach!.. o to fię WPan nie pytay... Idź 
“alko, bo czas auke K2 SE- 


ys 
P + 


= 


SEKRETARZ. 
Bardzo dobrze... chce odchodzić 
RAFAŁ. 
, Zatrzymay fię WPan!.. Nazaiutrz 
po exekucyi... wyimiefa WPan Ex- 
trakt tego Dokumentu... i oddafz go 
do rąk Julii. 
SEKRETARZ. 
A gdzież JW. Pan będziefz? 
RA FA Łe 

Ja będę... ale idź tylko WPan, rób 

to jak nayprędzey, bardzo o to profzę. 
SEKRETARZ. 

Idę tedy i czekam JW. Pana w Kan- 
cellaryi... (odchodząc na ftronie) wcae 
le poiąć nie mogę, co fię to znaczy. 
odchodzi 

RAFAŁ 

Jedno już wykonałem... teraz trze- 
ba napifać do naymilfzey Julii... trze- 
ba jey dać oftatnie pożegnanie. ( fiada 
i chce pifać ) O Bozel.. zoftawię jf.. 
zoftawię feree ferca mego.. ach nie!. 
nie przewiodę, tego.: ( rzuca pióro i 
w/piera fg ) Ale czego ja fię ocia= 
gam? zycie moie byłoby fatalne i 
nieznośne, cień Oyca mego ścigał= 
by mnie wfzędzie.. a nayfłodfze pie- 

fzcźo- 


te dwie jędzy miałyby panowanie 
nademną... tak... smierć moie tylko 
od tego umartwienia uwolni ździe 


do jtolika. 


SG'E-*N m, Il. 
WINDAM,RAFAŁ. 
WINDAM bez Orderu. 

Sam jeden to Noże a czemuż 
mnie nie obudziłes? 
RAFA Ł. 
z: móy!.. i tak zaprędko wfta- 


fzczoty ulubioney Małzónki byłyby 
mi goryczĄ... boles* ferca i fmutek, 
| 


WINDAM. 
Bogu dzięki, fpałem fpokoynie... 
fumnienie moie fpokoyne i niefkazo- 
ine naymnieyfzą makułą, dozwoliło. 
mi “tego oftatniego fpoczynku. Ale 
ci, którzy fię uliedli na moią zgu- 
bę, wątpię, ażcby mogli tę noc tak 
'pokoynie przepędzić, jak ja... By- 
les w domu? 
RAFAŁ. 
Byłem. 
WIND A M. 
"Coż Julia? my 
LD:// R A- 


RAFAŁ. 

O wfzyftkim iuz jeft uwiadomio- 
ną, i z wielkiego żalu całą noc brae 
li ją konwulfye tak; iz ledwie 
w pół godziny do zmyfłow powracała. 

WINDAM. 

Któż jey o tym powiedział? 

"RAFAŁ. 

Sekretarz Belerm całą rzecz jey 
odkrył... a od pofpólftwa, którzy fu- 
chali Dekretu, o wfzyftkim fię do- 
wiedziała, 

WINDAM. 
I ty ja odftąpiłes w tym ftanieć 
RAFAŁ. 

Zoftał fię przy niey V. Przód | 
i Konfyliarz Sudmer. 

4 WINDAM. 

Dzwon wzywaiący mnie na smierć, 
przymufi ich opuścić ją... będą mu- 
fieli podług praw tego Miafta znay- 
dować fię przy exekucyi, będziefz 
mufiał i ty być przytomny. Ale 
profzę cię! jak mi okazuiefz fię być 
teraz fpokoynym.. bądź takim aż do 
oftatniego krefu... nie odbieray mi 
twoią ftabością odwagi i ftałości, 
gdyż one mi w tym razie f} naypo-. 

it r tze- 


trzebnieyfze.. Teraz zas mam cię 
profić o niektóre rzeczy, nayprzod 
o to, ażebys ciało moie złożył w gra” 
bie Przodkow nafzych... Belermowi 
Sekretarzowi daruiefa to odkrycie, 
i nie będziefz msciwym za te jego 
niewdzięczność... Kochay twoią Zo- 
nę, gdyż ona zawfze jeft tego godną. 
Ty zoftanięfa na fwoim Urzędzie, 
śmierć moia nic cię hańbi nie bę- 
dzie., Teraz odbierz ódemnie oftatnie 
błogofławieńftwo za twoia miłość, 
którą mafz ku mnie.. C Rafat klęka ) 
Błogofławia cię ten oftutni raz ręce 
moie... ałe dufza moia nigdy cię przed 
Bogiem błogofławić nie przeftanie od- 
wraca oczy, dobywa chuftki, i aasłania 
twarz fobie, 

RAFAŁ wjtaie, i /poftrzega Qyca 

złaczącego. ` 

Ach! czemuż w teu moment Życia 
fobie nie mogę odebrać? 

WINDAM  dobywa zegarek, 

Już po ósmey... nie mam więcey, 
jak pół godziny czafn... a ten oftatni 
moment mufzę obrócić na przebłaa 
ganie Twórcy moiego... Zoftaw mnie 
famego... przed fzafotem, tam cię nscia 


fnę raz oftatni. RA- 


RAFA Ł. 

Dobrze... mnie'tez cokolwiek cź 
fu potrzeba.. - na fłronie. | 

Póydę do Kancelaryi, podpifzę D 
kument dla ulubioney Julii ( odch 
dzi ) WINDAM. 

Ten jego wzrok okropny, nie 
znacza fpekoyności dufzy... widać 
nim bardziey rofpacz.... fzkoda, %1 
mu niekazał fię zoftać... ale to b 
nie może, żeby on myślał fobie 
złego uczynić, nadto kocha Julią, 
ta potrafi go ufpokoić. ( tu fłych 
dzwonienie... Windam zaczyna fig m; 
Jzat) Czy już tak prędko?.. o Bo; 
zoltaw mi przytomność... day ftało 
iodwagę.. Teraz fpoftrzegam, jak 
jeft cięzki przewoz z tego doczefn 
go życia do wieczności... i dla tej 
Boże przed Maieftatem Twoim profz - 
odpuść mi, jeżeli co przeciwko T' 
bie i Bliźniemu popełniłem. Siada 


opiera fię oftoż. 


SRC ENa Au A a 
WINDAM, BELERM: 4 
: BELERM. | 
Mesci Panie Windam! juź czas kę 


zbli „ył. jo rę. Wel k 


) 


WINDA M. 
ń%tym. A nie byłoż to kogo 

innego, żeby po mnie przyfzedł? 

: BELERM. 

Wfzyfcy Konfyliarze mnie zleciłi 
ten urząd. i i 

WINDAM. 
- Jdę tedy, odchodzi 
BELERM. 

Choć nie jeftem zupełnie zemfzczo- 
ny, ale przynaymniey te mam ukon- 
tentowanie, że cały dóm Windamow 
pogrążyłem w rozpaczy... oy! bo też i 
on zrobił nas niefzczęsliwemi... Bę- 
dẹ tedy patrzał na plufzczacą krew 
tego ftareca, wytryfkaiącą z pod mie- 
cza Katow$kiego... a wtedy ferce mo- 
ie rozpłynie fię z ukontentowania, od 
chodzi 

SCE:N'4, YV: 

Teatr. okazuie Rynek, wśrzodku 
Teatru (fzafot wyniefiony nieco od 
żiemi, na którym ftoi krzefło. Poi 
fpolftwo fię fchodzi. 


JACHNA, MaTEusz, WIESNIACY. 
MATEUSZ. 
Na taki to nas bał wczoray Pan za- 
t rei prolit? 


profi? o Boże! czemnż mi pierwey 
życia nie odebrałes? ai 
KACHNA ma póź z płaczem. 
Ale czemuż nas do niego niechcie- 
li puścić, czemusmy fię nie mogli 
pożegnać z nafzym Panem? 
MATEUSZ na ftronie. 
Ale coto jeft, nikt nie wie o A- 
welinie, gdzie fie podziął? 
KACHNA. 
Mateufzut.. patrzeie no, jakiego to 
Pana Zołnierze prowadzą? 


SC E N-A „WI. 

Ci fami, MISTRZ prowadzony 
przez czterech Źołnierzy iGifrey- 
tęrą. 

MISTRZ. 

O okropne i naytrożfze zdarze- 
nie!.. dla ezegoź ja, a nie kto inny, 
jetem przeznaczony do odebrania ży- 
cia temu Człowiękowi ņaycnotliw= 
fzemu? 
KACHNA. 

Wafpanże to mafz tracić nafzego 
Pana*.. ach Mofpanie, mięczyń tego, 
na kolanach cię o to profzę... (kłęka ) 
A jeżęli cię to nie zmiękczy,.. Jezeli 


jefteś krwi ludzkiey tak chciwy! oto 
daię ci na mieyfce jego oftatniego 
mego Syna, który ma być podporą 
nafzey ftarości... na rcfzcie mafz i 
mnie PL mafz tedy nas dwoje za 
A AN P 
M ATEUSZ. 
Kachno!. co ty mówifz? 
KACHNA urfaię. 

Wiemci ja, co mówię... Bo żebym 
dziefięeiu Synow miała, tobym ża: 
dnega nie załowała, i oddałubym na 
smierć wrąz z famą fabą, aby tylka 
pana nafzęgo ocalić: 

MISTRZ. 

Ho! gdyby ocalenie. jego życia w 
moiey było mocy... Zaftąpiłbktym ga 
fwoim, i ten. miecz obróciłhym prze- 
ciwko fobie... ale hy to nie uie. pomo- 
gło, zualezliby na moie mieyfce iu 
nego... O Boże!.. obrona więc jego 
zycią, w twoiey jek tylko mocy.. 
pokaż więc cud nad jego niewinno- 
ścią.. a dopuść, ażeby tuu, miecz nim 
fię dotknie karku jego, na powietrza 
w pfoch fia obrócił... A jeżeli na tym 
mało?., niech moie ręce nie będą w 
tarie nim władania... utryć mi ich 


ht po 


po łokieć... a tym okaż niewinność 
jego. 
KACHNA. 

Więc ten Człowiek nie jeft tak 

zły, jak mi fiẹ być wydawał. 
MATEUSZ. 

Co ten podły Czlowiek fwoia zło- 

ścią komu’ zrobić 
NOL SPRZ 

Starcze ty niefprawiedliwy... Ja- 
każ to podłość we mnie upatrzyłeść 
czy dlatego, że jeftem exekutorem 
fprawiedłiwości? obeyrzyi no fię w 
tył, a wpatrz fię w każdego dobrze... 
upewniam, że zuaydziefz tyfiąć razy 
podleyfzych odemnie.. Obaczyfz tam 
jednych. Ichmościow, którzy nofzą 
żelaza smiertelne przy boku, na znak, 
że fa obrońcami Króla i Qyczyzny... 
aczęftokroć to fię wydarzą, że za- 
pomniawfzy na miłosć bliźniego, to 
zelazo obracaią przeciw fwemu przy- 
iacięlowi, i dla fułfzywego punktu 
honoru, dla tey jedney fralzki, zabi- 
iaią w poiedynkn jeden drugiego... 
więc ja jeftem nośięwnyh który za 
rozkazem tó czynięć.. z drugiey ftro- 
ny obączyfz tych, którzy naynie- 

win- 


winnieyfzego Człowieka dla jedney 
prywaty lub podłego interefsn, je- 
dnym pociągnięciem pióra, nifzczą 
z maiątku, wyzuwaią z wolności, & 
czafem i na smierć wfkaznią.. A 
dla tego oni u ciebie fọ} w poważe- 
niu... a ja podły!.. Tak, jeftem tu 
podły, ze fwoia moca nie mogę nic 
nikomu złego uczynić... ale u tego, 
( pokazuie ręką wgórę ) który wfzyf- 
kie ferca Przenika, nie wiem, któ- 
ry z nas jeft podleyfzy. 
MATEUSZ. 
Otoż nafzego Pana prowadzą. 


SG NAT TAU: 
Czterech Zołnierzy i Unter Oficier 
wprowadzaia Pana Windam, przed 
któremi idzie Konfyliarz Belerm, za 
wartą Rafał, Vice-Prezydent, Sud. 

mer. 
WINDAM, RAFAŁ, V. PREZY- 
DENT, BELERM, MATEUSZ, KA- 
CHNA, MISTRZ, KONSYLIARZE, 
POSPOLSTWO MIEYSKIE, WIE- 
SNIĄCY. 
WINDAM. 

Stanołem tedy na tym placem, na 
któ. 


którym tyle delikwentów kazałem 
ftracić. Ach!.. może między niemi 
był który niewinny... dla tego fam 
idę a ochotą na śmierć:.: 
BELERM. 

Pamiętam, Że i móy Brat zoftał ria 

tym fzafocie ścięty: 
WINDAM. 

A WPanu pardon wyrobiłetn, aże 
to uczyniłem przeciw fprawiedliwo= 
ści (gdyż i WPań równie zafłużyłeś 
był wtedy ria smierć ) dla tego po- 
dobro fkryte fądy Bofkie mnie ha 
WPana mieyfcu wyftawili: 

BELERM na fironie. 

Przeklety. 

MATEUSZ, KACHNA płacząc. 

O Panie nafź! padają do nóg 

WINDAM. 

Czy i wy jefteście..: bardzo dobrze 
zrobiłes Mateufzu, żeś przyfzedł.. 
Kontent jeftem, ze fię z tobą mogę 
pozżeguać. (odprowadza na bok) Jeże- 
li obaczyfz fię z Awelinem, powiedź, 
iz z ochotą dla jego umieram,. Je- 
dnak ftaray fię ten fektet ukryć, ile 
twoiey możności, gdyż nikt o nim 
nie wies.: 


BE 


RELERM. 

Czas; upływa. 

WINDAM. 

Dziękuię WPanh, żes mi przypo- 
majal: Żegnam was tedy kochani 
Przyjaciele!.. Mofpuisie V: Prezyden= 
cie! Mofpavie Sudmer!: W Panow opie- 
ce oddaię megoSyna i jego żonę... 
EAP: cie więc zdrowi kochani Przyia= 
cielel.. scifka w koley wfzyfłkich Konsy= 
liarzy, którzy figę nie mogą utulić od 
żalu. > 

RAFAŁ dobywa fuginaż na firónie. 

Ulubione żelazo! ty w tym momen= 
cie uczynifz ulgę fercu memu. 

WINDAM: 
- Panie Rafale!. zoftawiam WPana 
moim Przyiaciołom.::. Słuchay ich, 
jak mnie famego; tzei Boga, fza- 
uuy Przyiacioł, kochay Zonę, badź 
wiernym twemu Monarfze, fą to o+ 
ftathie napomnienia, ateraz muie u+ 
ścifkay, 
RAFAŁ. 
Achis. 
WINDAM. 
Co widzę, pugiuał£ 


R A- 


RAFAŁ. 
Tak, on,.. on to jet ulgą mego 
ciężaru. chce fig przebić 
WINDAM. 
j Stóy zbrodniu. wydziera mu pugi 
nat ) Nie dałes fobie życia, fam go 
też fobie nie możefz odebrać... Mo- 
ści Vice-Prezydencie!.. Panie Sud- 
mer, WPanow ftraży oddaię tęgo wa- 
ryata... A jeslibys fię odważył po 
$rnierci moiey życie fobie odebrać,. 
tedy tu rzucam na ciebie wieczne 
przekłęftwo.. atam.. przed Naywyż- 
(zżym Majeftatem będziefz miał ze 
mnie Inftygatora.. Okrutny!. chcia- 
łes ofierocić twoią Zonę,.. jakazby 
dla niey pociecha zoftała, poftrada- 


wfzy nas obydwoch? 1 


RAFAŁ. 
O Bozże'..ito mi zoftało zbronio- 
ne.. pada na kamień. 
S"GJ YN A IL 
Ci fami, JULIA. 
JULIA za Kulifami 
Pufzczaycie mnie!.. pufzczaycie 
okrutni!.. 


w 
WINDAM. 


O Boże!.. głos Julii, jey piefzczone 
owa, pomiefzaią ftałość mego umy- 
ftu, ach nadto długo zagadałem fię. 

JULIA wpadaiąc na Teatr. 

Pusćcie niefzczęsliwą.. Oycze móy 
nie zginiefz, chyba pierwiey mnie ży- 
cie odbiorą.. Tyrani!.. ofądziliście 
mego dobroczyńcę, a fwego przyia- 


.. ciela.. gdzie jefu jego pierwfzy za- 


bóyca? 
WINDĄ M. 
Julio! pomiarkny fię. 
RAFAŁ. 


Tegoz jefzcze brakowało do mego 
umartwienia? 
JULIĄ pofirzegt/zy Rafata 
Ty to!.. ty okrutny pierwfzy podpi- 
fałes Dekret na fwego Oyca... Idth. 
idź!.. nafyć fię krwią tego którego rę- 
ka twoia zabiia... Nafyćcie fię nią 
wfzyfcy tyrani, co do tego należy- 
cie... ale nafyćcie fię pierwey moią... 
BELERM patrzy na zygarok. 
Juz po dziewiątey!. 
WINDAM, 
Już czas mija... Julio bądź zdro- 
wa.. 


L JUa 


JULIA pada na fzyję. 

Nie.. uie pufzczę fię cicbie.. Okru- 
tni! odbierzcie pierwey moie zycie. 

WINDAM. 

Odprowadzcie ją Kan: 

JUŁIA 
O Boże!.. mdlcie, Ais e ją po= 
rywaią, i uddaią Wiesniakom. 
WINDAM. 
Teraz fama pora, idzie ku fzafotowi. | 
MSITRZ. 
Panie przehacz, konia fe 
WINDAM. 

Nie mam ci nic przebeczyć, na'. 
(duie zegarek) weż to, a fpraw fię 
prędko, idzie na fzafot Mifrz za nim. 

POSPÓLSTWO. i 

Profiemy o pardon,.. o pardon pro- > 

fiawy!.: 4 
WINDAM ma fzafocie. T 

Dziękuję wam moie dzieci... ale 
nieftety/.. wafza prożbu na nic fię nie 
przyda, gdyż wafz głos nie dóydzie 
ufzów tego, kto mnie ma moc pardo- 
nowania, 

POZYTURA OSOB. 

Windam zrywa chuftkę z fzyi, któs 
rapowinna bydź niedbale zawiązaną, 


po- 


podaie Mińrzowi, fiada na krzefelku, 
Miftrz mu oczy zawiązuie. Rafał ze- 
mdląny na kamieniu, Julia na rg- 
kach u wieśniaków, Konfyliarze, je- 
dui oczy zafłaniaią, drudzy ręcę zas 
łamwin... Caly Featr napełniony nay- 
więkfzym żalem. jeden Belerm Kon- 
fyliurz nayfpokoynicyfzy, okazuie 
uaywiękfze ukontentowanie. Po za- 
wiazaniu oczów” P. Windama, Miftrz 
dobywa miecza i podnofi w górę, jak 
do scięcia... 


SCENA JX. 

Ci fami, BELERM Sekretarż za 
"Kulifami daleko. 
BELERM Sekretarz moża: 

W ftrzymaycie fię.. wftrzymaycie 
fię!, Pardon!.. Pardou!. Mijłrz opufacza 

MECZ. 
BELERM Konfyliarz. 

Czego fię ociągafz? 

MISTRZ. 

Zdaie mi fię, że wołano Pardon. 
Konjyliarze zochowwią jak naywiękfze 
milczeni i fłuchaią , 

BELERM Konfyliarsz. 

To do ciebie nie należy, czyń co 

twoia powinność każe... La Vi- 


V. PREZYDENT. 

Wftrzymay fię!. 

" BELERM Sekretarz za Kulifomi. 
głośniey. 

Pardon!.. Pardon!.. 

POSPOLSTWO powiavzoią. 

Pardou!.. Pardon!.. biegną na faa- 
fot, jedni do nóg padaią Mindamowi, 
drudży w ręce cażuię z wkontentowania. 
Miftrz zrywa chufłkę z oczów, i pray- 
trzymuie Pana Windam. 

BELERM Konfyliarz w złości. 

Ą czy tu fię wfzyfcy diabli w mie- 
fzali? 

RAFAŁ ocucony. 

Co to za krzyk?.. czy już po wfżyf- 
kim? 

BELERM Sekretarz wpada na Te- 
atr zadyfzany, podan Pardon Rafatowi 

JW. Prezydencie!.. Pardon od Kro- 
la Jegomosci... 

RAFAŁ. 

O Boże!.dzięki Tobie: bieży m 
/zafot do Qyca przepychaiąc fig międz, 
po/pdlftwo, catuie w ręce Pana M'indam 
i fprowadza jak naypowolniey, który fi 


chwieie, 


ZA 


V. PREZYDENT do Holerm Se’ 
kreterzo. 

Poczciwy młodzieńcze, powiedz, 

jakies go otrzymał? 
BELERM Sekretarz. 
, Całą rzecz opowiem: Dnia wczo- 
rayfzego ftanołem przed Ratufzem, 
i czekałem puty, póki nie był Dekret 
obwołany.. po przeczytaniu Dekretu, 
już chciałem fobie Życie odebrać, i 
tylko co to miałem dopełnić, Bóg mnie 
natchnoł inną myślą... Tego momen- 
tu maiołem konie i poiachałem do 
Milłorda Arefping... ale niefzczę 
ściem, nie znalazłam Króla, który 
był wyiechał ua polowanie. Pobie- 
glem za nim, i zablądziłem w pu- 
fzczy fzukaiąc go..: Ledwiem tedy 
dzis rano mógł nazad trafić do zam- 
ku Negier... Przychodzę przed Po- 
kóy Królewfki, powiadają mi, że 
Król fpi, i Że nie można nikomu do 
niego wchodzić, mówie, ze to idzie 
o życie jednego enotliwego Obywa- 
tela. Odpowiedziano mi, zeby i o ftu 
izło, mnieyfza to jeft rzecz, anizeli 
przerwać Królowi fpoczynek. Ro- 
fpacz mnie wzieła, zaczołem tedy 
wo- 


wołaąć zeałey mecy. Królu wyfłu- 
ehay mnie!.. Król przevudzary ka- 
zał mnie przywołać, i pytał ię, Gze- 
go żądımê.  wpufzczono mmie.. 
wfzedłfzy p'alem na kolana, i pro- 
fiom o darowanie zycia nafeemu Pre- 
zydentowi... Król mówił, że nie ma 
jelfzcza Dekretu ua niego. Na co ja 
odpowiedziałem, że pewnie dzis bę- 
dzie ftraconym., Król bardzo fię zdzi- 
wil, że nie przyfiano inu Dekretu do 
apprcbuty, ale gdy fig dawiedziuł o 
nufzym Prawie... parwał fię równe< 
mi nogami z łóżka, i napifawfzy Par- 
don, kazał mi jak nayprędzey jechać, 
upewniaiąc, że fam zaraz zą muą 
rzyiedzie. 

WINDAM na przedzie Teatru, 

O Boże!.. iak ten oftatni kres życia 
narzego jet ftralznym,.. nayodwa- 
znieylzego znyfły udftąpią... Któż to 
mi życie ocai:ić 

V. PREZYDENT pokazując Belurma, 
Oto fioi... s 
We MN DĄ, ME 
Tyżes to... ty?... pódź niech cię u- 


sciszarn!.. 


LZY MA- 
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MATEUSZ. 

Dla Boga ratuycie nafzą Panig. 
już w niey duch uftał, i puls wcale 
nie biie. 

RAFAŁ. 

Moia Julia!.. Mości Panowie ra- 
tuymy ne może jey zmyfty przy- 
wråóciemy?. 

w INDAM. 

Nie mordnycie jey bez potrzeby... 
powroci ona powoli do fiebie.. day- 
cie jey tylko pokoy. Čtu flychać tr- 
bienis marfzu i bicie w bembny za Te- 
atrem) Coż to znaczy?.. 

BELERM Sekretarz. 

Pewnie Król jedzie. 

WENDAM zdiwiony. 

Króle... 

BELERM Konfyliarz. 

Cickawy jeftem, co to tu będzie? 
wfzyftkie moie zamyfty pomiefzały 
fię. 


SCENA OSTATNIA. 
Ci fami, KROL, AWELIN, Dworfcy 
Królewicy. 


KROL. kę 
Czy zyie an ipae czy zyre: 


http: -Jh SIN. Or J J.p IN- 


WINDAM pada do nóg Królowi. 

Ocalony twoią dobrocią Nayiaśn: 
Panie. 

KROL podnofząc Windam. 

Bogu dzieki... Ach! tym niewcze- 
fnym żartem byłem przyczyną tak 
wielkiego z4miefzania, i mało nie 
zgubiłem tego cnotliwego Męża, któ- 
ry moie życie ocalił. ( do Rafała ) 
Mofpanie Prezydencie!.. nie fpodzie- 
wałem fię tego, ażeby gorliwość WPa- 
na w fprawowaniu Urzędu tak de- 
leko fie pofuneła... zebys na włafne- 
go Qyca Uokret podpifywał.. Ja zas 
drugi raz będę oftróżnieyfzy w wy- 
dawanin rozkazów. 

WINDAM pofirzega Awelina. 

Co widzę.. Aweliu tu jeft? 

KROL pufłrzegu zadziwienie Auwelina.. 
Ten ftarufzek zadziwia ciebie? 
JULIA przychodząc do hebie. 

Puśćcie mnie.. „ pozwolcie okrutni 
ten oftatni raz uscifkać mego Dobr 
KROL. 

Któż to jeft? 
WINDAM. 
To jet moia Synowa. 
AWELIN. 
Naymilfza Julia! _.. „| KROL 


KROL. l 

Ta enotliwa Julia, którą tu okoli- 
cznie poważaią?.. Biedna. . Jak fmu- 
tek ntymnieyfzey kropli krwi w niey 
nie zoftawił. ( bierze za rękę ) Mo- 
ścia Pani Wiudam. pódź uscifkay 
twego opiekuna... ale nie ten raz o- 
ftatni, jakes fcbie życzyła: 

JULIA wychodząc z obiąkania, RY 

znaie Króła. 

Acht Nayiasn: Panie ulitny lię... 
kięka. 

KRIO 
Już to fie ftało, oco mufz prefić, 
| JM LF A: 

O Nieba! ( porywa fig ) Pan Wi im 

dam nie umrze 
POPE. 

Już nie... Będzie żył, ażeby fie 
przyglądał owócem fwoicy faranno. 
ści... WPani zus oddaję R Eg: 
zyc Starufzku. 
fiępuie kilka kroków. 

AWELIN. 

O nayłafkawfzy Monurcho!,, 
JULIA uprzedza przytscie Qyca, bieży 
do niego, pada mu na fzyię.. pori 


Ym te 
rece catuie. 


Awelin po- 
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To móy Oy tec? o dniu dla mnie 

nayrofkofznityfzy!.. 
KROL. 
Ach! co za radość obieła w tym 
momencie zmyfły moie... 
MATEUSZ. 
To fię już wfzyftko odkryło? 
ŁWieWA. 

Nayiasu: Monarcho! daray, iż tym 
moim gwaltownym uczuciem porte 
fzona, smiem obrażać włuną ci powa- 
ge.. Ach Punie!. fun jeftes tego 
iprawcą. 

KRÓL. 

To mnie bardzo cielzy... Ale Pan 
Windam, jak widzę, z podziwienia 
wyisć nie może, zkąd fe u mnie 
wzioł Milord Zerliny. 

WINDAM. 

Prawda Nayissn: Panie... 

KROL. 

Więc ja wafzą ciekawość zafpo- 
koię.. Dnia wczorayłzego przed wie- 
ezorem przyiechał do mnie Milord 
Zerling profząc o Pardon dla WPa- 
na, i poddaiąc fię fam pod karę.. ja 
nie wiedząc, że tutcyfze Dckrcta 
uje podpadaią approbatom Królew- 

2://rcin.org.pl_ Wim, 
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fkim, odłożyłem to na dzien dzifiey- 
(zy... Ale jakbym fię ofznkał, gdy- 
by nie ten cnetliwy Młodzieniec, 
( pokazuie ne belerma Sekretarza ) 
który dzis rano opowiedziei mi ca- 
ła rzecz, wyznał on przedemna fwo- 
ią płochość, opowiedział złość Kon- 
fyliarza twego Stryia... i oswiecił 
mnie, iż dzis Pan Windan będzie 
ftracony... tą jago relacyn zoftułem 
jok piorunem rażowy.. wyfłałem go 
picrwcy, a fam ztym fiurufzkiem 
*tego momentn za nim wyiechałem. 
WINDA M. 

Mofpanię Bołerm, za te jego łafkę, 
dozgouną mu wdzięczność przyrze- 
tam. 

KROL. 

A ja mor łafkę... za twoią poezci- 
wosé, czynię cię Kapitanem w mo- 
iey Lcyb-Gwardyi..: 

BELERM Sekretarz. 

Nayiasn: Mouarcho!.. nie Raic mi 
wyruzów podziękowania za twolą ła - 
fke... 

KROL. 

Łafka cnotliwym, a mścicielom 
zemfta, ( fpogłąda na Belerm Kunful:- 

http://rcin.org.ptrza ) 


arza ) widzę, że to ieft ten, który mi ` 
podał Lit dnia wczorayfzego.. Jego 
fizognomia okazywała mi zdraycę i 
niewdzięcznika... ale chciałem go 
probować daley, i tym mało nie zgu- 
bilem mego przyiaciela i naywier- 
nieyfzego Poddanego... Gyybym te- 
dy wiedział, iż Pan Windam zemsci 
fię nalezycie za uczynioną fobie 
krzywdę, oddałbym mu go w ręce... 
Ale znam ich cnotę, izby fobie nay- 
łafkawiey znim poftapili, więc fam 
dla niego karę... 

WINDAM, RAFAŁ, JULIA, klękaią, 

Nayiasn: Panie daruy!.. 

KROL. 

Wy proficie za (woim nieprzyiacie- 
lem?.. więc mu przebączam... Ale, 
Je mśctwy człowiek nie może (pra- 
wąwać urzędu Sędziego, zatym u- 
S Jope niechay kto inny obey- ' 
mie.. Dobra które pofiada pozws- 
lam wmn przedać w ciągu trzech mie- 
fiecy, a fimemu wyiechać fpokoynie 
z Krain. 

BELERM Konfyliarz. 

Nayiusn: Panie!.. 


* 


l 


KROL 
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kt Od: 

| Precz! ani fłowu!.. 

BEŁERM Konfyliarz odchodząc 

na fłronie. 

Otoz doczekałem fię zapłaty za mo- 
| wierność. 

KROL do Awelina. 

Tobie kochany ftarufzku powracam 
azad tytuł i dobra, które były w 
skweftrze... używay rofkofzy w gro- 
ie lubey Familii, a ta niech ci nad- 
rodzi twoie umartwienie... WPan 
as Mości Panie Windam, jefteś po- 
iczony między pierwfzemi memi 
fliniftrzami, jednak od fprawowania 
wego Urzędu uwalniam cię, odpo- 
zyway fpokoynie po ciagłey two- 
ey pracy... A WPan Mości Vice- 
Prezydencie!.. każ duia jutrzeyfze- 
ro znieść ten fzafot, na jego zaś 
nieyku niech będzie poftanowiony 
kolos na wieczną pamiątkę, że Syn 
był Sędzią włalnego Qyca... Teraz 
Imosć Pani Windam, zupzrowadzi, 
muie do fwego miefzkania ( podaie 
rękę, Pani Windam bierze fig ) ten ty- 
dzień, co miałem bawić u Millorda 
Arefping, zabawie fẹ u was dla po- 
mig- 


y vr 
mnożenia wnfzey radości. Jutro (© 
Królowa moia Zona przybędzie.. 
Miliordzie Zerling oprzyi fę o. 
nine. O boduybym mógł być. pod- 
pora wlzykich moich Poddanych. 
ldźmy tedy, odchod::ą. 
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Wiwat! nisch Żżyie nafz dobry: 
Król.. niech żyie!.. P 


Koniec DRAMMY u D 


MIR BE + k 


